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ni prowincji je przesyłką pocztową:
całorocznie 24  z ł.-—et.
b ó ł r o c z r u e ......................................1 2 .1 >
kwartalnie .  . . . .  6 „ s
a u e e ię cz n ie ..............................................2  „ »

we Lwowie bez przesyłki pocztowej.
Całorocznie...................................... “ • “  0 ’
p ó lro e zn ie ....................................*; ” *
kwartalnie  i *n ”
fiiesięcznie....................................... " »

f¥*dpłotg prgyjmuje *ię tylko od 1. i 15
i k a i d e g o  m i * ń o c a .

Pieniądze preniu»eracy1ne winne byó adreiowane 
de Administnudi P zien- Polak.,“ poniewa* Admi- 
ajgtnMija nie n Jfflt‘«>y uwzględnić reklamacyj z po- 
woda pnetylek pod innym adresem.

L w ó w  19. grudnia.
Główny, organ konserwatystów naszych, 

fratemiaająeych z jednej strony z dyutótf' 
omemi interesami w Austrji, a z drug^J 
strony [popierających żywioły stronm«tw 
niegdyś Wielopolskiego w Królistwie.. “ .' 
wne wyprawia teraz kapriole. Wys^R1 ,

i i  iwiaj a  o uv uv i  , yj
oów. Demonstracjom nied?iclnysi w | 
S « e  „nie moie odmówić«l|brogo a g o *  
nia“ -  en, który pełue un„.rko«an,» m .
nifestacje lwowskie n M J ™  „^awiedHwIa 
bUg?. . t a j M  r ^ w ó W w M - i
prwcsaciem ^ w i  na, wewnątra;

” u polaków przeczucia ana-! 
i z wrątrz dZfine codziennemi wypad-'
kamT^ódSzaborem moskiewskim, potępia,
ten sam org^

Ti«t wzmiankowany rejestrując dalej 
, ,  , ® komendant turecki cytadeli w An-, 
:• • ofiarował gotowość poddania się Au- i
s S f e  aby tył*° nie potizrbował poddać'
• Ozarnogórcom. Depeszę dotyczącą ogł -! 

'slę w Wiedniu i roztelegr?*fowano, jakj
7 *  rząd aastr.-acki okupację taką uwa-l 
fSi z* co« naturalnego. List wskazuje nad
to na f»kt, że mnóstwo oficerów pruskich 
rotępuje teraz do służby serbskiej, a ró
wnocześnie we Włoszech przychodzi do steru 
prawdopodobnie Crispi, ten sam, który nie
dawno temu narobił tyle wrzawy poufnymi 
konferencjami swemi z Bismarkiem.

„&a to — kończy korespondent — na

wie pomęęa* poniyaę • -„ ..k
W  stało inaczej pod wpływem zn p 
wionej opinji kraju — w lot osi j ę 
podszyć pod tę manifestauję, t twierdząc w 
lywe oczy, że delegacja polska postąpiła 
zupełnie w myśl jego. Jednocześnie zaczę
ły się pojawiać w nim korespondencje z 
Wiednia peJne pesymizmu. Z pierwszej 
wytoczyliśmy przed kilku dniaini zdtnie 
dość wyraźnie oświadczaiące że po upadku 
plewny minęła już dia Austrji pora do sku
tecznego interweDjuwania, * navei zn snęła 
możność A*waż«nia na szali przyszłych ro- 
kowon pokojowych. Jednem słowem, echo 
„z* późno'*, odbrzmiewające w wiciu dzien- 
nikach niemieckich, odezwało sif ^  
jrganie tych którzy przed 6 tygodniami 
jeszcze z trójnoga dolhokich wyroczni wo- 
|*i. do ludu we Lwowie: „jeszcze nie po
ra, ieszcze nie czas.“ Powiedzą nam, 
aspokajając naród, mi.’11 na myśli nie inte- 
resa Austrji, ale tylko wyłącznie interesa 
narodu polskiego. P.-zypomui«my im je
dnak, ze zawsze kładł- i kładą nacisk na
obecna w spólność tych d*och interesów
Jeżeli tedy dla jednego była jeszcze pora i 
czas to byłi i dla drugiego. Dziś za ,̂ je 
4eli już mówią „za p ó ź n o t o  okrzyk ten 

’tvczv sie również obu interesów
J i  .   nO'

pojętej łatwowieruośei, z jaką ciągle w Wie
dniu spotykać się można. “

Orzeczenie to jest uderzającym anachro
nizmem wobec tego, co wypisywał dotąd 
organ konserwatystów w łamach swoich. 
Pokazuje się, że lepszy instynkt i lepszy 
rozum miały masy w kraju, które z trwo
gą ciągłą patrzały w przyszłość, i nie po
trzebowały dopi:ro czekać na odsłonę taj
ników dyplomatypzoych, zjakiemi teraz hr. 
Andr&ssy występuje na tajnych posiedze
niach ohu deleg-cyj.

Fakt, że włidze austrjaekie obojętnie 
patrz* ty na fiuję etapową, jaką sobie Al o 
skwa zrobiła przez nasze terytoijum, fakt 
ten stoi, i nie zńegaują go teraz już żadne 
Sprawozdania, które ludom ma ogłosić de 
lpgacja wspólna, a za tym faktem idzie po
grom Turcji i wzrost olbrzymi mi a p»n- 
slawistyczayeb, które carat podłożył pod 
państwo austro-węgiersaie. I jeżeli źle jisi, 
jeżeli fakta te „rzucają Waz cień najbliż
szej przyszłości jasnej a smutnej*, to wina 
tego spada na reprezentacje ładów z tej i 
z umiej strony Litawy, — na reprezenia- 
cie których „niepojętej ł a t w o w i e r n o ś c i  
Snwió się trzebi. “ Jeden Sejm galicyjski,

■ ______ 1 1 T l T A ł n O  Iri A -ty się również obu mtereso * w  . wt)jyWOWi dziennikarstwa lwowskie- gai
Dzisiaj znajdujemy tam nową w tym dzięki “/ 7  M ______  ...___

go może teraz z dumą powiedzieć: chcia
łem spełnić czyn dobry — ale nie chciano.

Posady urzędnicze w Wiedniu.
Przeglądając statua urzędników po ministerstwach 

we Wiednia, długo szukać musimy, nim znajdziemy 
w licznym zastępie nrzędniaow jednego .tutejszokra- 
jowca.u Że w interesie naszego kraju lezy, aby 
liczne sprawy krajowe opierające się o Wiedeń tam
że rozbierane i rozstrzygane były przez urzędników 
krajowców, obznajomionych ze stosunkami naszemi, 
to jest rzeczą nie podlegającą najmniejszej wątpli
wości. &dy cała Przedlitawia liczy około 20 mijju- 
nów, a Galicja około 6 miljonów ludności, należałoby 
się po Lłnszności, aby w tym samym stosunku obsa
dzano posady urzędników w ministerstwach, to jest, 
aby jedna trzecia lub przynajmniej jedna czwarta 
część tych posad znachodziła się w rękach urzędni
ków w Galicji urodzonych i ze stosunkami naszemi 
obeznanych; tymczasem przypada faktycznie na kil
kadziesiąt innokrajowców, przewatnie Niemców i Cze
chow, zaledwie jeden Polan. I  tak w jednym z od
działów ministerstwa handlu w departamencie pocz
towym; posiadającym dość liczny peisonal, nie ma 
ebecnie po śmierć; inspeatora Bańkowskiego ani je
dnego urzędnika Polaka, a nadto krąty w sferach 
pocztowych pogłoska, że ministerstwo handln posta
nowiło tę jedyną przez naszego ziomka do niedawna 
zajmowaną posadę nadać jakiemuś Czechowi, i że 
w tym cela wstrzymało się z jej ubbadzeniem, cze
kając aż kraj o tej posadzie zupełnie zapomni.

Delegacja nasza we Wiedniu nie troszczy się 
jak się z trgo okazuje nietylko o sprawy większe 
ale także i o mniejsze, a pizecież povinnaby uwa
żać jako jedno ze swych zadań pomniejszych, aby 
swym wpływem przeszkodzić niesłusznemu i nasz 
kraj krzywdzącemu obsadzaniu ^osad w minister
stwach, i abyśmy, jeżeli już nic nie zyskujemy, choć 
nic nie ntracali a koncesyj za lepszych czasów uzy
skanych.

Budpwa gmathu sejmowego.
(6łoo z miasta.)

I I I .
Chcąc naszemu zapatryw ani dać wyraźiiej- 

szą podstawę, zmiszeni jesteśmy cofnąć się do 
wystawy kraiowej, gdy tam już właściwie za
gięty został parol na obecną budowę. Potrzeba 
przyznać, że sa  tej wystawie dział materiałów 
i robót kamieniarskich był dobrze reprezentowa
ny, zacząwszy od wystawców fachowych, aż do 
ubogich wieśniaków. Nie będziemy tu przecho
dzić tych wszystkich okazów, zebranych z ró
żnych części kraju, ale weźmiemy tylko dwóch 
panów wystawców, którzy już wtenczas rozpo
częli ogień tyralierskf pomiędzy sobą, » właści
wie jeden tylko z nich strzelał z »asadzki, za
kryty ochronaemi maniakami.

Jeżeli sobie szanowni czytelnicy, którzy 
zwidz&li wystawę, przypomną,, to pierwszeństwo 
należało się p. Leopoldowi Schimserowi, lej sta
rej fi.mie, która z ojca na syna przechodząc, od 
la t kilkudziesięciu jest zn an ą ; a uczciwą pracą 
i znajomością fachową, zyskała sobie powsze
chne poszanowanie. P. Leopold Schimser, czło
wiek rzutki, z szerszym poglądem na obowiązki 
obywatelskie, reprezentuje kamieniarstwo kra 
jowe nietylko wyłącznie dla zysku, ale i z tą 
chwalebną ambicją, aby takowe podnieść do zna 
ozenia, jakie rzeczywiście zajmuwaó powinno. 
I  gdybyśmy w każdym dziale uaszych prac or
ganicznych powodowali się podobną ambicją, to

byśmy niezawodnie mogli spokojniej pairzeó w 
przyszłość. Przemysłowiec ten fachowo wykształ
cony nie szczędził s ta ra f , pracy i Kositów, ab 
się przede*szynkiem zabezpieczyć w najlepszy 
materiał, któryby według potrzeb mógł uty..ko 
wać. Obecnie jest on w posiadaniu najwyboro- 
wszvch Lamianiołomów piaskowca w K useiensu  
Hucisku i Demni, jakie Galicja posiaaa oraz nowo 
nabytych łomów alaDastiu. Chcąt postawić ro
gatkę importowi zagranicznemu, jako to Li<p 
skiemu, a bajecznie drogiemu marmurowi szlą- 
skiemu i raa po raz importowanemu granitowi 
z Wiednia, p. Schimser odważył kle na prawdzi
we ryzyko: nabył łomy granitu na Wołyniu i 
pierwszy Galicję z ni«rai zapoznał Jeszcze mu 
tego było mało, bo dotarł aż pod Kijów, do 
^okładów lalradroru (jedynego w całej Europie), 
które chociaż znane poprzednio, a b  nikt nie miał 
odwagi, aby rzucić w to przedsiębiorstwo zna
czny kapitał 1 pokazać ten skarb, jaki się znij 
duje na puiskicj jierni. Wozyatkis te pvsznD o- 
kazy przedstawił świetnie na wystawie z tern 
przekonaniem, że taki racnuuek pracy znajdzie 
uzn inie — W  drugim końcu przed głowiym 
budynkiem była wysławiona wielka płyta, kilka 
metrów kwadratowych obejmująca, którą wła
ściciel kamieniołomów w Polanie i Hucisku spro 
wadził. Oprćcz tego z t  była wielka i mogła na 
reszcie byó podziwem dla naiwnych niedorost 
ków, przed-tawiała i.artLc poślednią wartość dla 
znawcy. Pod względem jakościowym, należał ma- 
terjał ten do najgorszych, jakie na wystawie 
były. Opinja znawców w ogóle ani nie pomyśla
ła o tero, aby tak świetnej wystawie, pełnej 
praw 'ziwej zasługi, jak p. 3chim sera, nie przy
zwano w tym dziale dyplomu honorowego, a tem 
mniej można siy było spodziewać: aby pp. juro
rzy w grupie X V II. mogli się tak widocznej 
stronności dopuścić, że stawiając na równi U k 
zbiorową wystawę p. Schimsera, rezultat co i  ij- 
mniej krknn&stcletniej pracy, złożonej z samych 
wykończonych artystycznie robót, z i ły fą z po 
lany — jednemu i drugiemu wyctawcy przy
znali medale zasługi, tisok taki oyi prawdziwem 
salto mortale dla panów jurorów. To też słu
sznie, że chouis ż nie fizycznie, ale przynajmniej 
moralnie o mało karków nie nadkręcili.

Co się tyczy piaskowców, było jeszcze dzie
sięcin wystawców, a każdy przedstawił lepsze 
okazy aniżeli płyta pólańska, i jeżeli już który 
jako rolmk. przemysłowiec, to niezawodnie p. 
Ludwik ZychliosLi z Brusna zasłużył na me 
dal zasługi, który przedstawił skończone wyroby 
kamieniarskie, j ik pomniki, stoły itp., których 
wyuczy! w Bruśnie wyrabiać włościan, i przy
chodzi tymże w pomoc. Sprawa ta, nie b y ła . 
wtenczas zrozumiałą dla kompetentnych,, bo się 
kiEt nie mógł spodziewać, że płyta polańskaj 
nosi się z dou .c łą  myślą kandydowania o przy- j 
jęcie do gmachu sejmowego. Wprawdzie złe' 
przykłady są często zaraźliwe, d o  aby z ludzi 
w kamienie przechodziły — to rzecz dotąd nie-1 
słychana.

Opinja publiczna jednak, chociaż n nas w 
podobnych wypadkach jest potulną jak baranek, 
tym razem tak się rozkrzyczała, że aż osobna 
komisja wysadzone z łona komitetu, zmuszana 
była naprawić uchybienie p. Schimserowi, dając 
mu dobrze zasłużony honorowy dyplom, czyli naj 
wyższą nagrclę

Tak adekoiowana płyU. polańska, stanęła 
dc konkursu w wysokim wyc z* de krajowym, z 
pp. L. Schimserem i braćmi Gall, znanej ró
wnież poważnej firmy z działu budownictwa we 
Lwowie.

W  określeniu przez w. W ydział krajowy

n ie b e z p ie c z n a  g r a .
Przez

y j k  TO fiA  CHERBULIBZ"
r r *eU*“d “ ftrancaBkleso.

p rz e k o n a ć  starego i dwaj przyjaciale popłynęli do

i St n M i j^ J A r o U e s  odgadnął doskonale, jakiej 
k u r a m i  potrzeba było Maurycemu. W niespełna 
sześć tygodni myśli jego nabrały równowagi, zgasły 
ogniste p jchodnie i krwa wy idealizm robiąc m iej-,
sce umiarkowanemu cep^likam zm ow i, i juz odtąd 
móffi spać spokojnie. Zwidziwszy kawał kraju nasi 
przyjaciele dotarli do San Francisko, gdzie znow 
Maurycy miał szczęście wyratować życie Sewery-) 

,r - 2 m „  nowi. Kąpali się oba w zatoce, Seweryna złapał
,, móffł sie mienić szcze- kurez 1 porwany prądem, poszedł na dno. Maurycy j 

Wice-hrabia d’Arolles m g ^  yiaryżu Zti p i j .  dwukrotnie dawał nurka zanim go wydostał na 
Afiwytu, że nie znajdował SV  • ki Dartji bvł brzeg. Już sadził, że riepowrotnie go stracił, ale, 
Wgzyeb dlii kom’ony. Kto Wie ,7‘;ałrzenie jaki^ Seweryn miał duszę rogatą, niełatwą do wypę-: 
,y przystał. O z i e  myśli, 5° f  “  ćzySiły d ^ n ia  z ciała, i kieAy odzyskał zmysły, Mamycy

t  sobą przywiózł za powrotem d0 -tir^nadki, jakie zawołał radośnie i. , —  , . . , . w jp  , ,» j , io lora./ wvk'rałem!
odparł Se-

dalŝ y.)

i nie dam ci

F J do PrailCJl, eajuny ---■ “ ^‘, 3 ’. -----•>
obą przywiózł zu powrotem uu -Hrvnadki, jakie zawołał radośnie - 
■dolnym do każdego szaleństwa. V losiadłv m u ’ — Widzisz, że ja teraz wygrałem

puałj  w ostatnich sześciu miesiąc1Mu, mu gj j — Ale ja  chcę mieć swoj rewanż,
mhy  zmora dus-iea na u m y ś l e zdaW „ -  ze jji- w ery n , partja jest nieskończona.
|e  świat p r r e w ^ ^  gi? io  góry nogąin > ty c h ! -  O h , ja  pływam jak ry b a , i
s to ija  dostaje P^miMzania zmysłów 1. wvbry- lei satysfakcji, topiąc się. 
okoli«nościacii me bvł0 nic lejpszego, Ja 1 — Zobaczymy, tyle jest sposobów topienia się.
ki szaleństwa; rozgrzeszał 4wiat! W trzy miesiące ' później, Maurycy odebrał
fie po bedame naF  ^ ^ ę j  było podpalą . _-wjadomość od b ra ta , który właśnie co ziobił
pA czterech rogach- jeg0 Jerzy, zuPe‘n? v. 1 świetny krok na drodze swej przyszłości. Od pół
podzielał tych opimj- . ‘i smutnych j hlisko wieku, gwiazda przyświecająca rodzinie h n -
padkach, okazał 3ię TOar̂ at.rj otit , osobą swoją d’Arolles , czy z przyczyny nieoględności
i  majątkiem Jkupywa p' jnałomyślnie kl^sklj ” . a_iców czy z wybryków kapryśnej fortuny, za-

i za patrjotyzm J 'brał zasłużoną n a -, Jz } blednąć i majątek ich niedosięgał wysokości
• A i  *> ^  l"t o j bS air „ l Ł  %  •<!> «ni w'4kie dobre czyny odbie ją _ g_ £ '  a ,ra im u A-AradycyJ J g . ofjż y blask rodzinnej gwia- 
roiles, który (jfareihnie za został ^ k a ł ;  Jerzemu dor;uSjł Lratu , że się ożenił ze śli-
4p drzwi ciała prawodaw gQ, ał wybrany.zdy ’ .w, Q„7i,a owdowiałej księżnej de Kiancourt,
Zmutowanym i njrzał na r p w z d y l^ r ;£ziaił 1 ^ „iosła w dom dwa miliony posagu. 
W E  się W je r ę ,  d o ^ J  ^  I która mu wniorfa w 0 ^  y ż£ Wsfy-

szczęście usposabia ^°. ' , ej. mimst : ^  ie udaje im się ? Czy dlatego się
pocieszyć przez deputata n V o b s z e d ł ^ 8 60 Ziłmierza^ ’ zdoła dokładnie,  lub ąiftbatady ; łaskawie t #  objzedj

a iratem . Vvperswadowawszy fflU ’ , V  ^ 1] 
dlatego tylko h  t ja i n

l U  e t.be omyfły baw i, kt,,ra J
n u a ł  Maurycego dotkniętym tnoio ą , ^
PM da wyleczyć rtzonowańiem i namówi g , y 
njchc podróżował. Maurycy przystał, ale p 

W B iU ,  że Seweryn mu b ę d z i e  towarzyszył. Fan
Jfanbuurg, ujciec, robił w tym względem mej. 
fcBinnńri aie hrabia d'Arolles wziął na siebie

— '"  ro-pczm? Któż zdoła dokładnie

S w ^ k  Ą  r r 1** f e
« ! . , od t e r  która bró 1,ra0,“
przedsiębiorczości? . v l i  ,

- •  Nie 2J, m mojej bratowej, pomysł ał Mau
rycy, ale zdaje mi ś ię , że ją widzę przed sobą. 
J ra t mój ożenił się dl* pieniędzy, ona poszła za 
Mego dla honorów , on poślubił dukaty, ona na
dzieję teki mmisterjalnej. Niech ją pan Bóg ma 
w swej opiece, musi być brzydka jak poczwara.

List Jer/ego kończył się temi słowy:
—- „Mój kochany Maurycy, dość już tego du

cha niesforności i tej włóczęgi, jak tylko powró
cisz, będziemy się starali uspokoić twój umysł i 
zająć serce. Właśnie przychodzi mi na myśl, że 
pułkownik Saint ■ Maur nie jest wcale z ciebie 
zadowolony. Skarżył s ię , żeś nie raczył odwidzić 
go przed wyjazdem , 1 mówił przed osobą, która mi 
to powtórzyła, że za dwa lata Simona Dędzie 
miała lat dwadzieścia, i nie truduo mu będzie 
znaleźć stosowną dla niej partię. Skorzystałem 
z chwili czasu, pobiegłem do i iego i udobrucha
łem starego niedźwiedzia, obiecując, że jak tylko 
powrócisz, pomyślimy o ustaleniu tego szczęścia 
W gruncie rzeczy, on ciebie bardzo lubi i z tru
dnością by się wyrzekł tego nicponia. Zaiste, czy 
nie jest-że przeznaczeniem lekkomyślników, że są 
kochani ? Simona jest partja nie do odrzuceni!., po 
matce oddziedziczyła cztery kroć, drugie tyle we
źmie po o jcu ; przytem blondyneczka, buziaczek 
m aleńki, który się bardzo wyrabia, pianistka nie
pospolita , jeszcze trochę nieśm iała, ale bynajmm. j 
nie g łu p ia , z wyższein wychowaniem, doskonale 
wychowana przez ojca, który pomimo swych dzi
wactw, jest człowiekiem zdrowych poglądów, i przez 
guwernantkę Angielkę, osobę z wąsami i grunto- 
wnemi zasadami. I  cóż ci więcej potrzeba, niewdzię
czniku ? Bądź rozsądnym i podziękuj mi. Całuję 
cię, że tak powiem, po ojcowsku."

— Cóż ty powiesz na tę dachówkę, co mi na 
głowę spada.

— Doprawdy, jesteś  ̂ pożałowania godny — 
odparł Seweryn Mówiłeś mi przecież w swoim 
czasie, że panna Saint-Maur obijcuje, że będzie 
kiedyś piękną.'

— Być może, ale ostatni raz, gdym ją wi
dział, bawiła się la lkam i.. Trzebaby wiedzieć, co 
potrafiła z siebie zrobić przez te dwa lata. Ja  nie 
ufam w gust Jerzego, powiadani ci, on formalnie 
olśniony pięknością panny de Rianeourt, która musi 
być brzydka, jak upiór. Zresztą nie Symona mię 
straszy, ale żeniaczka... Cóż to u licha ślub twój 
ni3 długo p;ękny paniczu, że tak lekko bierzesz 
nieszczęścia drugich.

— Jeszcze nie tak prędko, pierwej muszę 
t mieć dom, który sobie sam wybuduję, nad brze- 
Igiem Sekwany, z widokiem na wyspę ocienioną

szczególnych warunków  wydrukowanych, czyta
my pod rubryką I. Częsó adm inistracyjną § 1 
co n as tęp u je . ° V  ’

• eP j^dm iorem  przedsiębiorstwa iest wykona- 
me robót ziennyoh m nra-ikich, kamieaiarskieh,
S ?  i 5 ,*raz eueści . r ° ¥ r' stolarskich, t e . r -
m i  r n h  a s f a l t O *  J l , J j ,  o  L e  t a k o w e  Z  p o p r Z e d  i . e -

,0ją w ścisłym 2»iąztu ■ nodług
sumarycznego kosztorysu lit., splSu cen ieJ .o
n i i b S l  h ’ Ug^ “-Vch w a i*nków budowy lit., 
S i Y *  TrW ejT ^ ch warunków l i t , i pla-
wud- ja k ^ ń S S S ®  r WJŹeJ wy-
Di zeds. '  inrnS -P3 ? i?  SŁCzególuwe, które
SS2ESP9!®' r  tzaaie d0 wzięcia kopjidostarczone .zM tafi* tworzyć będą integralni,
( zęśo k o n ta k tu , k tó ry  z przedsiębiorcą zaw arty
si^W oT stw ^2 ' rob^t  0t,:'it>c t  niniejazem przeć 

M  , wyn0d: P°d ł“P kosztorysu sam ary- cznego l,t., kw otę 546.123 złr. se r C. y
«§ 2. V  yKonanie robót w § 1 wymienionych 

poruczoD« jostam e n«t podstawie ceu jednostko- 
n f  lit, “ ŁaJ4 być podane według wło-

Takie je s t b rzmienie, dwóch pierwszych kar- 
dynalnycr warunków. Czy parag ra f pierwszy 
Jest zupełnie wszystkim jasny i nie pozostawia 
bornych  drzwiczek, po za któremi można do
w olne orereuta wprowadzić do labiryntu, z k tó 
rego m e tak  łatw o wyjść, to już nie p rzesądza
my , am w isaadyiL rażie mogłoby dwóch drów
« n r ł aJ rŁy*aj“ ? le| po >edpy m T" mie sprzecznych 
■tfaafl f 11;-. nrapl8f /  Daleko większą zwracamy 
uwfeg^ na  j 2, kióry wprawdzie wyraźnie mówi 
o podstawie cen jednostkowych — ale nic nie
nadmienia o. rodzai?  .i pochodzeniu m aterjatg,
k ó ry  znajdzie przyjęcie w ofercie; czy zaw arty  
w kosztorysie sumarycznym jak ó w : z Krościen- 
ita, Demni, Trem bow ., K leparow a, czy w spi- 
we ^  jednostkowych, jak  poprzednie z doda
tkiem Polany i HueisKa?

Nieoraeczenie Lego w ru n k u , pozostawia 
wprawdzie wiele do myślenia, ale w końcu jest 
j&sae. J e s t  to niby a la M oltke obmyślany plan 
obroni|y ptyty pokńskiej —  ale w rzeczy samej 
niezręczny, bo chowa tylko giowę jak  s tru ś  gdy 
rbsztę ciała odkrywa na dotkliwe razy. — B 0 
przypuśćmy, że kamieniołom polaóski mógłby się 
za pomocą czarodziejsk.ej lóżczki przem ienić 
w jednej hwili i  zyskać wszelkie przymioty 
jakich żąda sum ieluy budowniczy, tć pizecież’ 
uawet w cenach jednostkowych zawsze j* szcza 
figuruie kamień z K rościenka i Dam#.! na kil- 
kuuastu pozycjach

Zką lże więc dla Polany pewntać, że wła
ściciel *omów pierwizycn. ustąpi swych zapasów 
chociażby po najwyższych cenach właścicielowi 
łomów polsńskict i Huciska? — Takie rozumo
wanie doprowadza na* do prawie nieomylnego 
przekopania, że Krościenko i Demnia w koŁzto- 
-ysie sumaryczaym i spisie cen jednostko! rCh* 
brły tylko wabikiem, aby płyta polańska sama 
jedna nie stawał& do konknreucji; było to ty li 
konieczne złe, które dla decorum wypadało po
stawić. A  że sprzeczność taka, d*. się czasami 
usunąć z przed oczu osób pełniących g ł ó w n a  
k o n t r o l ę ,  którebj * i e ? , a w e d n i e  tej pomył
ki nie doJ)|śęity, to i to bywa, jeżeli »_
wiciel ma rutynę v

Zapytam y teraz, jak ie  w arunki były wzgle
”  post> w ilo tr» *  p ń ó w f te .

m ię t » » j l e p » ^ T l i k o  J j S r i S  S S S S m  
M o w y ,  „ d a l  5 proceat n a d . , 4 M S B k S l K

Fanowie bracia Gallowie, nie trzym ając się

drzewami. Ale o tem potem, pierwej murujmy, pó
źniej będziem meblować.

— Szczęśliwy człowieku i wielki architekto 1 
zawołał Maurycy, Co u djabła mogłem zawinić 
memu bratu, dodał po chwili, że się tak uwziął

ca * v ih i  n  ¥ n l i a n  m n i n  l /A Tl 1 0 0 7  n  1 rt AÓ Ara 1 A  T c  1 - L_ i. _  '

już dzień ślubu?... Mówże, masz minę kota on

s m g  W tan" ’ 1 n i“-yśla
-  Cóż ci powiem, raoj kochany, odparł po

  F- -------  chwili wicehrabia. Wszystko odbyło sie J t l L i
na mnie, i chce mnie kiimeczme ożenić. Jakbj to. me. Pułkownik nie mówił nic o nró U r Z l  
nie dosyć obyło jednego statecznego człowieka małżeństwie, być n .ze, że uważa tę Secz za sk

r*7 . n n f t  n  L f m a  _____  • r ~  a  0 1 1 -w rodzinie?
Nie długo potem ojciec Seweryna napisał list 

z wymówkami do niego, zaklinając go, by skrócił 
swój pobyty „Jestem przeciążony robotami, i wy
czekuję z niecierpliwością, byś zdjął połowę cię
żaru z bark moich. Próżniaku! porzuciłeś już kiel- 
n ię?“ — Seweryn, nie próżnował, nie porzucił 
kielni; ojciec jego nie wiedział, że w San Franci
sco znalazł zajęcie. Bogata kongregacja oddała mu 
budowę kaplicy. Seweryn dołożył całego starania 
do tego dzieła, i wypielęgnowawszy swój utwór 
z miłością, nie chmał go porzucać przed ukończe
niem. Z tego wynikło, że zanim obaj przyjaciele 
wylądowali w Hawrze, upłynęły dwa lata.

II.
Zgromadzenie narodowe rozjechało Się na wa

kacje jesienne. Hrabia d’Arolles ukończywszy pra
ce w radzie ogólnej udał sie, szukając odetchnie- 
nia po mozołach życia politycznego, do majętności 
swej żony, oddalonej o parę mil odBayonny. Sam 
oczekiwał przyjazdu brata, i zawiadomiwszy go o 
tem zalecił, by z sobą przywiózł towarzysza p0. 
dróży, a przedewszystkiem pierw zboczył do Fon
tainebleau i złożył pułkownikowi uszanowanie 
Właśnie w tym czasie otworzono konkurs na te  ̂
atr w jednym z główniejszych miast południowego 
departamentu, program podobaj się Sewerynowi, 
ojciec zachęcał go, by sił swo.eh p o p iją  wał, zde
cydował się więc jechac na miejsce dla szukania 
natchnienia, i goiow był towarzyszyć Maurycemu. 
Bano wicehrabia d Arolles udał sie d° Fontaine
bleau, a wieczór spotkał przyjaciela czekającego 
na dworcu Kolei Orleańskiej. Zanim się miał udać 
za swojemi interesam i, przyrzekł wstąpię razem 
z Maurycym do la Tour, tan się nazywała maję
tność hrabiny d’Arolles.

Kiedy znaleźli się sami w wagonie, Seweryn 
zagadnął przyjaciela: „No jakże? — sprawa za
kończona? Teść nasz był uprzejmy? Oznaczyliśmy

’ ---- --- ‘ O C L Ł  Ł.O . S K 0 1 1 *

Cenną, o ainrej nie ma co rozprawiać. Zadowolił 
się tylko oznajmieniem mi, że Je™ ma dla umie 
w pogotowiu jakieś niejsce, ale co za mieisce 
mej wiem, ar ia także; jest tylke mocno p r £  
świadczony, że mi się nada, że przylanie Ha ™ ■ 
u-k lobrze ziooiony frak, F*«ie L y S / a M f  
bym miał co przeciw temu do zarzucenia. Oh ten 
waleczny pułkownik me ominął s p o s o b n i  wy- 
drwiwama próżniaków,... chciałbym wiedzieć co
S  W  Wed,

I cóżb.- mu na to powiedział?
stronę i ż e  J ' 0ŻIliaki m.a«  ^ k ż e s w o ją  dobrą
t.onę, i ze Bog w swej sprawiedliwości bedzin

miał wzgląd na to, że nie narobili nic złego. Tu 
się moj stary uniósł, a ja  zwinąłem żagli śzanse 
były nierówne, on miał kule w ręku —  a ja  nic!

7 -  Jak się zachowała Simona podczas tej 
burzliwej rozprawy?

— Zupełnie nijako. Nasze starcie przeleciało 
jej o dziesięć stóp po nad głową.

— Jakże wygląda?
— Nie źle.
— -Ładna?
— Tak mi się zdaje.
— Blondynka9

  a i’. Co do 1° jest in prawie pewny.
popamal I meS/'CI ,' f !  k?ś n* a ledw ą

niż p m d rS L C . irfZ i',WS!y ™“ m i® te ra !  m “ iel
— Czy może jest bardzo tajemnicza ?
~~ Albo mc meznacząca... nic t<ak nie jest 

niezgłębionego, jak rzeczy me mające sensu... Ale 
prawda! Głos ma bardzo miły, dźwięczny jak sre
brne dzwonki, 1 kiedy zapytałem ją „kuzynko! 
jak się miewasz, czy dobrze? ona odpowiedziała 
mi „dziękuję, a kuzynek? Te trzy słowa brzmiały 
miło, i to jest wszystko, com od niej fłjszaf wa
żniejszego. Co chcesz, to bardzo dobra panieneczka.
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warunku zawartego w kosztorysach co dc po
chodzenia materjała, dawali kamień proniatyn- 
ski, który co do jakości jest pierwszy po K ro  
ścienku i Demui a opasze zali cenę 5 pro. «iiisej 
kosztorysa.

'Właściciel kamiekiołomów w Polanie i H u
ciska, opuścił tylko 2 prc. niżej cen kosztory
sów. — Opuszczenie to jest iluzoryczne, co z 
czasem możemy dowieść.

Że p. Schimser nie marząc nawet o ważno 
ści zużytkowania surogatu kamienia z Polany i 
Huciska, oddalonego ode Lwowa 4 1/2 mJ gdy 
jego łomy odległe są & mil, nie 'iył wstanie opa
ście cen, to rzecz naturalna; ale jeżeL kto, to 
on dawał metylko m ateijalną ale i moralną gwa
rancję, bo jest kamieniarzem i rzeźbiarzem z pro
fesji.

To wszystko jednak nie mogło byó uwzglę
dnione, ponieważ p ł y t a  p o l a ń s k a  jest tylko 
puklerzem, po za którym stoi twórca popiersi 
Kopczyńskiego, Piramowicza i Konarskiego, p. 
S c h r o d e l ,  rzeczywisty spólnik właściciela Po
lańskich kamieiiołomów, ukochany pupil p dy
rektora budownictwa miasta Lwowa.

Czy mówię wyraźnie i zrozumiale ?
Jest to uic więcej, jak tylko obraz z żywych 

osób, przedstawiających trzech mężów szwajcar' 
skich, zawierających przymierze na Butli. — 
Oświećmy tylko tę scenę bengJ-kim  ogniem, a 
złudzenie będzie zupełne. — Nie dziwmy się 
więc, że płyta polańska, musiała zwy ciężyć.

Wprawdzie obraz ten, meżnaby tyło usta
wić na tęj dużej kostce z kamienia polańskiego, 
którą właściciel przed trzema czy czterma laty 
sprowadził na okaz i usta w J  ua placu budującej 
się ua ten czas techniki, ale biedaczka chociaż 
nie użyta, widać z żalu że została tam zapo 
znana, rozsypała » ę  w kawałki Nie dawno te 
mu jej szczątki pochowano. A kt zejścia przy 
wiarygodnych świadkach spisano.

Jak  słyszymy, głównym patronem tego trój 
przymierza ma byó św. Mikołaj, ale uie ton zwy
kły tylko jakiś krakowski.

Pomimo tego patronatu, czyby uie było się 
stało dobrze, gdyby wysoki Wydział krajowy ba 
eząc, że potrzeba kamienia, wynos' przeszło 
600.000 stóp kubiczaycb i największe zapotrze
bowanie jak warunki opięwają, zaliczone jest na 
rok 1878, przed decydującym podpisem zobopól- 
nej umowy nie był wysłał na miejsce do Pul&uy 
i Huciska konisji znawców, któraoy się tam na

Waddington, Say itd. Mesaz wc zorajszy był nie
tylko czynem poddania się i skruchy, ale i po
niżenia się. N 'gay  jesnze nie widziano Dodobnej 
kapitulacji I Mniej cię poniżali pokonani w śre 
dnich wiekach, którzy boso, na klęczkach, ze 
sznurem na szyi przychoa: iii błagać o przeba
czenie swych pogromrów. Wczoraj p. Mac-Ma 
hon doszedł do ostateczności!* Oto mała próbka, 
jakie usposobienie tak  zwar konserwatyści za- 
chownią wobec marszałka Nawet w owych ko
ła c h , w których respekt dla jego osoby jest o- 
bo wiązkom, nie znajd a je on tegoż. Jeden z 10 
prefektów, którzy zostali powołani przez gabi
net z 17. m aja , a którzy wczoraj dobrowolnie 
ną pierwszą wiadomość o stanowczem utworze 
niu ministerstwa Dufaure, podali się do dymisji 
p. de Biancour, prefekt z A llie r, przysłał do 
prezydenta rzeczypospolitej l i s t , który co do 
szczerości zapatrywania nic. nie pozostawia do 
życzenie. Nie ohce mu robić wyrzutu co do za
pewnienia, ze ajentom z 16. maja przyrzekł u- 
dzifilió swej opieki. „Ale, mówi, będąc z głębi 
mej duszy oddany zasadom zachowawczym, k tó
re pana wyniosły do władzy, służyłem panu bez 
iluzji, lecz z zupełuem oddaniem się. Pan robisz 
to niemozliwem tem u, który w bezsilności obe
cnej stara się bodaj nieco o zachowanie swQj 
godności. J a  przynajmniej chcę skończyć hono
rowo i nie mogę razem z panem ugiąć się przed 
naszymi nieprzyjaciółmi.*

Jednakże marszałkowi -am enu da się tylko 
to zarzucić, że nie w ykonał aktu swego podda
nia się o wiele prędzej a byłby najlepiej zro- 
Dil, g lyDy był Francji znpełnie oszczędził ów 
siedmiomiesięcziiy *a.mąt, Ale uie tak łatwo 
zrzeka się władzy, którą się dzierży w swej 
dłoni. Byó naczelnikiem wielkiego państwa i 
mieć 1,200.000 franków rocznie wraz z mieszka
niem w pałacu elizejskim lub w prefekturze w 
W eiąalu , to zanadto jest przyjemnie, ażeby 
g Wyli tema nie podporządkować nieco swego o 
sobistego zapatrywani i politycznego.

W składzie nowego gabinetu może uderzyć, 
że W addington nie objął teki oświaty, lecz tekę 
spraw zagranicznych. Dufaure chdał przez to 
wyraźny dać dowód, że Francja nie będzie rzą 
dzuaą przez kierykałów, albowiem, jak wi idom o, 
p. Waddington jest — protestantem. Lada dzień 
może mu się nawinąć do stwierdzenia tego spo- 
soDnośó, gdy papież umrze.

Co do gwarancyj, jakie marszałek iniai dać,
ocznie przekonała o stanie i jakości łomó** ? nie mamy dotychczas żadnej pfewn śei. Należy 
Jakie są warstwy górne jam ę aolne i ne przy ich szukać w mesażu, a mianowicie następujące 
odpowiedni m usiłowaniu można będzie mjla- ustępy mają służyć za rękojmię: „K raj wymaga, 
P»zego w Polanie i Hucisku wydobyć kamienia? aby kryzys więcej się nie nowtórzyła- Niezale- 

Zdaje się, że dla rzeczywistego znawcy, nie!żncśó ministrów jest pierwszym warunki :m ich 
byłoby trudno skonstatować, ile czasu potrzebuje ■ odpowiedzialności.* Nakoaies ustęp , który hu- 
ten kamień aby się zupełnie rozłożyć. ezne wywołał oklaski: ,,Izba posłów, ustaliwszy

Takie komisje wobec tak donośnych budo- 3wą zgodę z senatem , może być p e wną , że w 
wii, praktykuję się gdzieindziej — o czem ró rogalaray sposób dojdzie do końca swojego man 
wuież p. Hohberger dyrektor budownictwa po-'datu.*
winien wiedzieć. Taka kimisja powinna proto- Ponieważ Izba posłów ma tylko ócli człon
ku! spisany z oględzin złożyć swej zwierzchuej: ków w gabinecie, więc dla wzmocnię ma jbj re 
władzy. prezentacji w rządzie, podsekretarze stanu ma.ą

Na tern, iończymy rzecz o robotach kamie- byo mianowani z większości Izby. P. J o z o l . 

niarskich. Nie wystrzelawszy całkowicie nabo- który może zresztą ze względu na swe zdrowie 
jów, zostawiliśmy skuteczniejsze w rezeiwie, na odmówi, zostałby podsekretarzem stanu w mmi- 
wypadek gdyby się komu podobało chcieć od- stem w ie sprawiedliwości. P . Rene Goblot. na- 
strzełiwać. Ostrzegamy jednak, że te rezerwo- leżący do unji republikańskiej, w ministerstwie 
we naboje mogą nar >bió wiela me miłego swędu, * sprawiedliwości, wnuk Kazimierza Perier, tegcż 
a więc dla nas samych wstrętnego. Do tej kampa-' samego Imienia, w ministerstwie oświaty, a Co 
nji przygotowaliśmy się z namysłem i do końca1 chóry w ministerstwie finansów Mówią zresztą 
mamy ją  zamiar przepi owadzio. jnz i o zmianach w personalu dyplomatycznym ;

Tymczasowo przechodzimy do robót murar- p. G uataut-B iron, tak źle widziany, a raczej 
skudl. (i), o. u.) i w cale nie widywany pizez ks. B ism arka, albu-

_______________ jwiera przez dwa lata już z sobą nie mówili,
miałby odstąpić swą posadę senatorowi z lewicy

wiańjkich, zamieszkałych na Bałkanie. On jest prze z cnyrnę. Ktokolwiek z na! dobrze Turcję, 
ich własnością, on im potrzebny jako przyredzo zauważał pono w konkluzji kanclerz moskiew- 
ne główne ognisko ich życia - -  j jako takie o- ski — ten wie, że byłoby chimerą ł  niczcm 
gnisko — potrzebny dla nas i dla całego Słęj- więcej, wierzyć w możliwość zawarcia pokoju 
wiaństwa..." Pr.wiada następnie dziennik N i diela, ] wśród takich warunków.*
że zdaniem jego i adaniem większości R osjan  u - i Znaczy to ty le , że Moskwa nie syta
sunięcie władzy tureckiej z Europy i zdobycie;jeszcze zwycięstwami i krwią przelaną, i że 
Stambułu dla Słowian bałkańskich — powinny; walka zażarta potrwa dalej. Porta robiła szese- 
byó jedynym programetem politycznym Rossji , re zabiegi o midjację pokojową i oświadczyła 
która też powinna programat ten ogłosić przed się ;otową do honorowej kapitulacji — słowem 
całym światem otwarcie i jasno jako godziwy zrobiła więcej, niżeli w jej rarunkach żądać 
jedynie praktyczny i odpowiedni celowi wielkie ! można. W szystko to jednak było głosem woła
niu, t. j dobru wszech łowiaństwa. „Tyko tym jąeego na puszczy, mocarstwa zaś, szczególnie 
celem wysokim — (s«t dalsze słowa dziennika)— jA u s tr ja , pewnie pożałuje srodze obecnej swej 
określa się jasno zad nie toczące! się wojny, i procedury, w niedalekiej może przyszłości 
tylko przez osiągnięcie tego celu uczyni się za- j Dziś już krzyczą na całe gardło dzienniki
dość pragnieniom narów  rossyjskiego. Gdy o I moskiewskie : „Do Carogrodu! naprzód pełna
kreślimy w ten sposób stano wczo zadanie nasze i chwały arm io! W  Adrjanopolu nie godzi się 
— usuniemy raz na zawsze bałamutne i oburza-1 nam zaw eraó nokój! W szak walczymy za m o
jąoe ooinję publiczną u nas pogłoski o pokoju s k i e w s k i W  s c h ó d ! *  
połowicznym, który, ubliżając nam, byłby tylko Mają rację — dlaczegóż nie sięgać po łako-

Korespondencji polityczni „D z. Pol” p. śaint-Yafiier.

Przegląd polityczny.
Zdaje się, że los okólnika Porty w sprawie

Pary* 16. grudnia.
(M. M.j „To już nie K anoss*, to drugi 

Sedaa", wołają tutejsze dzienuiki, które do wczo j
raj nazywały się rządowemi i udawały przvwią- medjacji został rozstrzygnięty. Zawiadomiono 
zauie i podziw dla mądrości marszałka. „A  na- miano wici 9 Fortę, że nie może liozyć na pośre- 
wet gorzej niż Sedan , dodaje fig a ro : byó oto • t dnictwo żadnego mocarstwa. Tym sposobem spra- 
czonym przez takich doradców jak pp. Marcóre. wa wyjaśniła się przynajmniej i Porta  u a  teraz 
^ w s z e l k ą  prawną podstawę do układania się bez-

 . , . poślednio z Moskwą. Wobec mocarstw, które
która J  i ’ P r , 1 ■' można przez maia ieazcze wstręt do układów bezpośrednich,

UCh0l g j Pdnemasłowem żenisz się, czy nie W az?  W  ' T  t0’ **  dr0g-e
- Nic nie wiem... m en  powoda powiedzieć ^  aie J  ^ ł a d i d a  s ig ^ ta S

me, a jeszcze mniej wyrzec tak... Z duszy zazdro- g& Porty. IiW|Kmói zaś przytaczają obawę, by 
szczę ludziom, którzy maj, jakieskolwiek upodoba- zy meijacji aie vyB V  na nie5T 0 J  
me... Chciałbyś doprawly, żebym się ożenił? między mocarstwami.

— A Boże uchowaj mię od wyjaw;enia zda-. _  o  zamiarach Moskwy piszą do Twlit 
nia mego w tej kwestji. Niech rzeczy wezńią zły Qorr_ z Bukaresztu, że Gorczakuw ?ui pr^ed 
obrót, będziesz mi całe życie powtarzał : „Tys te- t-gudniami oświadczył niektórym dypio
mu winien!* • 4 :JL

palja.ywem lichym. Gdyby ktoś zarzucił, że 
programat, o którym mówimy, za śmiały jest i 
za szeroki , więc trudny do przeprowadzenia, 
odpowiedzielibyśmy mu, że w ogóluośei zadanie, 
któreśmy podjęli, jest oibrzymiem i trudnem bez
względnie. Go zaś do zaizntu śmiałości, to 
obecnym razio byłaby ona zdarłem nąszem od
powiednią i rozsądkowi i konieczności. Powui- 
rzpmy więc raz jeszcze, że zdobyć Stambuł trze
ba, bez względu na ofiary, jakichby wymagało 
to zdobycie.a

Do Bien buHic donoszą, że ze strony mo
skiewskiej zawiadomiono Portę o gotowości wy
słania do kdrjanopola lub Sofji jenerała Igna- 
tiewa, w celu aawiązinia układów. Gdyby rze
czywiście uczynioną była taka propozycja, to 
równałaby się zniewadze.

— Z Wiednia piszą do Nat. Ztg:. „Obecna 
sytuacja pozornie zdaje się byó taką samą, jak 
w chwili, gdy Mosinie doznali pierwszej poraż
ki pod Plewną a Gurko przeprawiał się przez 
Bałkany. W tedy w tutejszym urzędzie spraw 
zagrazicznych postanowiono, przygotować mobi 
ILację przynajmniej pod względem finansowym, 
■śle,jak powiedzieliśmy, sytuacja jest tyuce po
zornie podobną; dziś o podobnem rozporządzeńiu 
nie ma nawet mowy. Możecie być pewni, że 
Austrja aż do prelirainarjćw pokoje wyca zacho
wa iię całkiem biernie, jeżeli tylko Serbja uie 
przekroczy linji D risy,“ Otóż właśnie donoszą 
z Belgradu, że Aiimpicz uznał, ze z powottu 
wysokiej wody przez Drinę przeprawić się nie
podobna. Sama natura opiekuje się anstrjacką 
polityką.

„Office Reuter" donjsi i> Konstantynopola 
17. grudnia: Dla sprostowa na interpretacji, jaką 
spowodowała nota okólnkowa co do mcdjacji, 
podnoszą w tureckich koł-.ch, iż -Turcja nie zwró
ciła się wcale w roli zwyciężonej do mocarstw. 
Porta posu ną jeszcze d w te linje obronne, o któ
rych sądzi, że je obronić zdoła. Turcja swą notą 
okólnikową pragnie się zbliżyć do żąd ań państw 
europejskicu. Wojna rozpoczęła się z powodu 
oporu Porty  przeciw przyjęciu tych żądań i mo
że się zakończyć koncesją Porty> iz staje na 
gruWie konferencji.

Prefekt policji paryzkiej Voisin mianowany 
radcą trybunału kasacyjnego; w jogo miejsce 
preiekt.m  policji zostanie A lbert G igot, były 
p reń k t departamentu Loary. Henryk Aron, 
współpracownik „Debatów*, został redaktorem 
dziennika urzędowego. Wydano rozkaz wszystkim 
prokuratorom, ażeoy wstrzymali prooesa poli
tyczne. Wykooauio kar za przestępstwa polity- 
czhg odroczono. M nister Bardouz przedstawił 
projekt ustawy o bezplatnem udzielaniu nauk 
w szkołach ludowych. Nominacje nowych pre
fektów będą ogłoszone w dzienniku urzędowym 
dnia 20 b. m. Repuolikanie nasta ją , ażeby ża
den z dzisiejszych wyższych urzędmnów poli 
tycznych nie pozostał na swej posadzie. Ema- 
nuel Harcourt (sekretarz prezydentury) otrzyma 
już dymisję.

my kąsek, skoro nil-t. kompetentny nawet nie 
ma odwagi powiedzieć: yetol Chyba tylkn pół 
gębkiem ten i ów mruknie, a tu  trzeba silnej 
Pięści na poparcie takiego protestu.

Do Polit. Corr. telegrafują z A ten , żeP or 
ta chcąc zapobiadz grożącemu dla się na Krecie 
niebezpieczeństwu, postanowiła nadać tej wy 

podobny sam orząd, jak go posiads. Samos, 
i -Atenach znowu miały miejsce demonstracje 
ludowe, domagające się wojny Ł Turcją. Oczy
wiście, ruble po upadku Plewny poszły w gó-
r ę ,  więc animusz tak u Serbów jak i n Gretów 
odżył Lagle, *

Wojna.

matom. chcacvm ero zbad: ó jak sobie postąpi

swe 
de Saint-XT , . „ . . . . , - zie postawić wypadnie, gdy armja ----------------
Na teraz najważniejszą rzeczą jest wiedzie.., czego ■ ^  d e  g f  d  n , u  ,amj A drjanopola, a nawet
chce odemnie mb brat; ja jestem przygełowany K  instaatynopola, ale ani nawet na chw’lc nie 
na wszystko najgorsze... łeżeli o życzysz dobrze, pvłiayślal J0 tW  mog. byó postano- ic n ir
na miłość boska mówmy mz o czem innem. p0 tt̂ dku P ie ^ay... Kto zna P o rtę , dodał w

W rzeczy samej rozpoczęli nowy dyskurs; końcu kanclerz, ten pewny jest, że złudzeniem
H ł ł l l r t T A m  1 m  i t i u  01*0 / A l ł r f l J A  <1 i o m o l -  K t r r  ł -n l r  .  m , .  .  .  '  .  . . . .  - n

Dzienniki raoskiewskie rozgłaszają po świę
cie kiamliwie, że 4 do .5 wąwozów bałkańskich 
znajdują się w rękach ^ojsk carskich, i że dziś 
po uyadku Plewny, mogą one bez przeszkody 
dostać się na równinę ramelską. W rzeczywi 
stości rzecz shj ma zupełaie inaczej. W pra 
wdzie Moskwa siedzi w Szypce przez całą jej 
rozległość, to samo w wąwozie Hainkioi, a od 
początku l m. także w wąwozach Slaticy i Baba- 
Konak. Atoli pamiętać nfle/y, że tylko wchód 
do wspamai inych deti.16 stoi Moskalem otworem; 

AJ ras z iiick wciąż jeszcze mają zamknię- 
oczywiście o jakiejkolw iek debuszewa- 

niu na dragą stronę Bałkanu dotychczas ani 
mowy być nie^nioie. Zn każdym z tych wąwo
zów stoi turecka armja, i wprzód muszą byó 
ona p o k o n a j, tanim Bumelja w rzeczywistości 
ulegnie inwazji moskiewskiej. Achmed Ejub za
wsze jeszese trzyma s ir |« | ? swojem ręku wieś

M M  i  p»koi* 3  «io s 0fj£ s a U r  * * *I  . , J  *  v  J  U l i  D l  U \J II  f f  Ull/lklLi ■ l j l l  n  ALA, j .  U
zajmujący, ze zapalając coraz świeże cygara, prze- w yraźf,iP i M e t / e J  p-zemawia.
gawędzili noc całą. Bano stanęli w Bordeaux . K apitulacja Ormana , a zy 1 poddania
n f i C l  M W ) s 7.17  S 1P « m a c  a n i n m  i r r c i n i i l i  r f r .  w a  f f r t n n  t a m  m  .  ‘i  '  * .  „  fposihwszy się smadamem wsiedh do wagonn wtem p;lewn ^  b ,  joga, z ,  znase^  dziennikom mo- 
Maurycy wyglądnąwszy oknem zawołał: „A b ! co N ew skim , a już przemaw.aly one głośno Ć ko
za cudne stworzenie Ł wskazał Sewerynowi mło- niecznośei’p o rw a n ia  się arm ii moskiewskiej J  
dą kobietę wchodzącą na peron. połudnje i zdobycia Stambułu, Tygodnik rYt d,da

B jła to szatynka z płcią świetnie białą, sli- (Tydzień!. nwa« «  -  M o s t™ /* *  JE L n o -t.vi(Tydz:eń), uważany w M oskwie za ergan paityj
Musiała mieć znaczenie,

zajął koio Kamyrli i SLticy tak silne pozycje,
że dwie g wardyjstie dywizje. Gurki przez czter 
naście dni nie sdołały an( 0 krok p0SBnąó się 
naprzód, c j  w-ęe/j nt,wtt, jak donoszą ostrtnie 
wiadomości, cofnęły 8* w tył o całą imię. Wobec 
takich okoliczności nie dziwi nas wcale wiado 
mość, ż« z uy.oluionej pod Plewną armji w. ks.

tu zadał sobie trud rannego ws ,ni^  ‘ odlprbwa- iekq przyszłego, przejść mvślą^ po z&Błłkan, po- 
dzał ją ze swoją familią. Urzędnik kole przystąp,ł mind  Adijanopol i stanąć n wrót stolicy tu B
do mej / oznajmieni -m, iż pociąg ckiej z prcblei, r te m : czy armia ma zdobywać
pożegnała się uprzejmie z osobami swego towary- s  ? A  odpowiadając na pytanie powyższe
„twa, zwróciła do najbliższego wagom. » m6wi. „Ta^ j e s t  Powinniśmy go zdobywać,
Dozniei siedziała naDrzeciwko hrabiego crArollea. . .  t  -t r _ ___  b  , ’

Jeśli to prawdą, to bez mf.ja 7Q.u00 armja 
muskiewska operować będzie w kierunku Sofji, 
a część pewna ż tego pójdzie prawdopodobnie na 
zachód, i óędaie usiłowała obejść Sofję.

Tymczasem ^edjacje pokojowe, o którychpóźniej siedziała naprzeciwko hrahifeo c f A r o I l e * ^ : . .  śmiało _________
Panna służąca, która za nią weszła, udała się bJoli T ip ,» amasza sama loika . J tylei gł oą^ono ostathięmi duiim , nie przyjdą po 
w sam rnor wncrnnn ctAtia nrrp.7 lahis kiwa- r.. «  ■ , '  ;_____  , . ** i no do Skutkn A nglia  oświa!icivła rv TŁ -łPioam róg wagonu, gdzie przez jakiś czas kiwa- ^ S w a ć  ia E v  I « ie Z  do sklltk“ Anglja oświadczyła otwarcie, że

brodą w końcu zasnęła, Seweryn, któremu nnc wyjści a nas. me będzie, 'ponieważ siła w y-1 “ e - W<S tp0J redaictw^  aodąjąc, aby na
w sam 
jąc 
bezsenna \  • ** .  i  i  „  U l a  I P W  u ł c  j  u u u i c w o / i  S i l ą  W V "  • ^ „  .  • • ■zaczęła się przypominać, poszedł za do- p a d i6 ł ■ spe,cio , ycL zinaj  nag dotfigo g j ,  ] razie Porta vpio«t do cara zwróciła się z pro- 
brym przykładem, tak iż niedługo Manrycy został . yśmy J . wetaiP chcieli, choćby plany nasze nsj- pozycjami svtoł eml:
się sam na sam z piękną nieznajoma. skrom»iejgxemi i na’'umiaikowańszemi byty Po - ! Atoli w moskiewskiej głównej kwaterze, o-

Początkowo przypatrywał się swemu ?i?-avis, winniśmy zdobywać i zdobyć Stambuł nie d la ' ązołwnieni sakcesem plewieńskim ani śnią na- 
1 T’a fA „rtłwoioła .łns..„„„  ̂ - -- • ”  jweu o jakichkolwiek układach pokojowych. Co

. ,  o .. więcej, oto co opowiada w tej mierze doorze in-
ostatecznego usunięcia pano- for:uow«na Polit. Cott. Jeszcze przed kilku ty-

łyśkiem włosów, czarnemi oczyma i spojrzeniem „ aBja Tnrkó r  tg^EuropiA rozstrzygnięcia g«dn’ami oświadczył Gorczakow pewnemu dyplo- 
powłóczystym, delikatnością cery i urokiem małej atanowczo i raz na zawsźe tej sprany wneho- macie zagnincznem u, sondującemu g 0 co do 
nóżki, która z medbałością od czasu do czasu wy- dB;e; która inaczej bedz*e wiekuista dla nas 7mo- warunków pokojowyc* po ewentualnym upadku

do
nożni, ztora z nieuoatoscią oa czasu ao czasu wy- da,;ej która inaczej bedz;e wiekuistą dla'naszmo- warunków pokojowyc* p0 ewentualnym upadku 
suwała sie z pod brzegu sukni jedwabnej/ błonzor rą  . Upiorem ssącym krew naszą Ozy zaś po E k ^ n y , jakie. v. . . , , , .- . , .       w .j oas u o  rf, J 0B obmyślał juz warunki, kłnre
wego koloru. Zauważył także, i piękna nieznajoma s t r a c ie r  priez Turków Stambułu, ma « i«  on do- będą Turcji podyktowane wówczas, gdy wojska 
obserwowała go z zajęciem i życzliwością; kilka atać w naaze ręce, stać się m iotem  rossyjskiem? moskiewskie sianą pod murami Adirjadopola a 
razy oczy ich się spotkały. ( u  d, n.) — to inne pytanie, na które odpowiadamy. Nie!.- tt£,T~e'; Stsmhułu, atol’ o ty rh , które postawićby

t  I  .  i  — 1  J __1 .   » _ . i  r n  A n t  W , . .  A  W t l  D l  n w M  m n J i l .  U _  o. _Z

Daily Newt, opisnje w następujący sposób 
poddanie się Plewny:

„Szeregi moskiewskie wydały ogromny okrzyk 
radości na widok wywieczonej białej chorągwi 
W  kilka minut potem ujrzano oficera turecL ego 
z białą chorągwią w ręku, jadącego konno plZeZ 
most na Widzie. Uhcer ten uda* się dojeń rała 
Ganecziego, dowódcy korPusa grftnadjerów, lecz 
wkrótce z niozem powrócił, bo był zbyt niskiegu 
stopnia dla prowadzenia układórr z jenerałem o 
kapitulację. Jenerał żądał, aby wysłano do nie
go paszę.*

„Tymczasem podjechał ze świtą «wą jenerał 
Skobelew do mosm. W  orszaku jenerała znaj 
duwało się od 30 do 40 oficerów; korespondent 
Daily N vjoh także się znajdował przy boku je 
nerała. Na przeciwnym brzegu rzeki stały woj
ska turtciao. Zatrzymawszy s ię , jenerał jak j 
cała świtaj dobywszy s.-abli sal 8 to  wal: na 
tavie walecznym Turkom, machając przy tom 
chustkami. Turcy na powitania odpowiedzieli 
powitaniem, za pomocy kawałka białego muślinu 
przywiązanego do drąga, poczem dwóch oficerów 
tureckich puściło się mostem ku grupie Skobe- 
lew.a; Gdy przybyli, Skobelew zapytał ich przez 
cłamieza, z czem przyjechali — Sam Ósma*, 
zaraz przyfedsitt odrzekli oficerowie i zaraz od 
jechali.*

„Oss^ao, sam Osman! zawołali oficerowie 
moskiewscy, wcale się tego nie spodziewający. 
Panowie, powinniśmy przyjąć jego ze wszelkie 
mi honorami! zawołał jeden z oficerów. — Tak, 
ze wsielkiemi honorami! Będziemy przed mm 
wszyscy salutować, a wojska n»sze powinne 
przed nim broń prezentować! — Jest to naj
większy jenerał naszych czasów; uratował bono*’ 
kraju swego, )a pierwszy podam mu rękę z 
wielkiem uszanowaniem, zawołał Skobelew.*

„Miejsce, na którem stał Skobelew z or
szakiem, było całe usiane trupami, rannemi, po
trz a sk ie m ! wozami, końmi i wołami zabitemi, i 
cała droga, po której szedł Osman na przebój, 
wyglądała lak samo. Ju ż  się zjawili byli lekarze 
moskiewscy dla niesienia ratunku. Wtem rozległ 
się okrzyk: „jedzie już, jedzie!" Na moście poka
zało się znowu 2 Turków. 1 z u ch  na przedzie 
był prostym żołnierzem; w ręku miał białą cho
rągiew, a tak  był brudny i odarty, że aż ctrach 
patrzeć. Drugi był w oficerskim mundurze, a 
zatem oncerem. Ale jakim onoeremi Rzekł byś 
dziecko, na pozór, pieszczocn; młodzutki, wy 
glądał po elegancku; wyświezosy, wy perfumo
wany, jakby do bilonu."

„To me musi być Osman, zawołali wizyocy 
na widok młodziutkiego, ślicznego oficera. I  TZIt‘ 
czy wiście nie był to Osman, lecz Tefik bej, na 
czelnik sztaba jego, jego prawa ręka %daje się 
to niepodobnem, lecz rzeczy w.ście prawda; Tefik 
bej energją swą i zdolnościami nie msło się 
przyczynił do świetnej obrony. Salutowaliśmy go 
wszyscy, gdy podjeżdżał do nas. Grzecznie cd- 
kłomł się po wojskowemu i wstrzymał konia. 
Spoglądał w milczeniu chwil kilka po nas wszy
stkich, potem począj mówić po francusku, ale 
to tak pomału, że widocznem było, iż w myśli 
swej ważył starannie każde swa słowo. P ierw 
sze wyrazy, jakie wymówił, by ły : O i i a a n  p a 
s z a  — tu znów się zatrzymał na jakie 10 *e- 
knnd — j e s t  r a n n y  I*

„Była to pierwsza wiadomość jaką Moskale 
odebrali, że Osman ranny. W szytcy oficerowie 
oświadczyli swój żal. — Spodziewamy się, iż nie 
ciężko! — zawołał jenerał Skobelew. — Nie 
wiem tego — odpowiedział Turek zawsze z dłu- 
giemi przestankami pomiędzy słowami. — Gdzie 
się znajduje Jego Ekscelencja? — zapytał znów 
jenerał Skobelew. — Tam — odpowiedział Tefik 
bej, wskazując na maiuLki domek po drugiej 
stronie rzeki. Z iów  ucięła się rozmowa; Turek 
milczał, spokojnie, bez cienia obrazy, lecz z pe
wną ciekawością, przypatrując się Moskalom. 
Milczenie nareszcie zaczęło ciężyć wszystkim, 
a tu Turek me okazywał najmniejszej ochoty do 
rozmowy. Jenerał przez delikatność nie śmk- 
go pytać z czem przybywa, nie śmiał zająknąć 
się o kapitulacji. A. zresztą Skobelew nie miał 
do tego upoważnienia. P rzy  innych okoliczno 
śoiach wyglądałoby to nader komicznie; Wojs*-<- 
itron  obu stoją z bronią na ramieniu i przyn*V 
dają się grupie nad mostem, a tu mc!“

„Skobelew nareszcie przerwał mil°zeni6: 
— Może jest tu  między nami taki, *■ rym 
pan życzyłbyś sobie rozmówić się?— ."" Milcze
nie, żadnej odpowiedzi. — Może chciałbyś pan 
z kim mówić? — pyta znów jen*rał 1 znów ża-

ciem muskułu na twarzy uie zdradził tu sęi 
działo w duszy.*

„Jcnerai Skobelew rzekł nareszcie do 
ka: — Jenerał Ganecki tu  komenderuje , ' jcżeb 
pan masz so ? nim do mówienia, za»m ti przy
będzie. — Tefik bej tylno się ukłonił. -  Ojgman 
gazki świetnie bronił Plewny; okrył się wieko
pomny sławą, my wszyscy, jako żołnierze, wy
soko go ceaimv! --  zawołał jeden z ofijerów 
Skobelewa, ale Tefik bej patrzał przed siebie nie- 
poruszony i niozem nie dał pozuaó, iż słyszy co 
do niego mówią.“

, uMamy go za jednego z. największych jene
ra łów  dodał inuy oficer, kiadnej odpowiedzi. 
Tefik bej stał js,k posąg, z oczami wlepionemi 
w przestrzeń ku Sofji , jikby jeszcze się spodzie
wał ujrzeć nadciągającego żtam tąd MeilcmetŁ 
ń lego. Nie było żadnego sposobu zmusić Teflra 
do mówienia i Moskale dali za wygr&nę".

„Przybył nakoiiec ze sztabu cara jenerał 
Strukow z pełnomocnictwami do układów. -  
Jesteś >au również upoważniony do ukudó*? 
spytał StruKow Tefika. M ikzenie, a potem 
ch e : „nie*. Porozmawiano w ten sposób jesżęźą 
chwil k ilk a , puczem Tefik bej ukioaii się; zwió- 
cił konia * oajechał. Pomięszali się juz byli 
wtenczas sporo wojska stron obu. Mnóstwo ufl 
cerów moskiewskich przeszłe r a  drugą stronę 
rzeki i poczęło rozmawiać z żołnierzami tfrep 
ckim i, jaK też Turków nie maro zbliżyło się 
do szeregów moskiewskich. Teraz mmli broń na
bitą i dość byłe strzału jednego, bj pokotem 
położyć cały orszak Skobelewa. Z  redut na ga
rach, także zbliżyli się jedni żołnierze przeciw 
drugim, ciekawie na siebie spoglądając. Ranni 
tureccy poczynali jnż wlec się przez most. K o
respondent Di ily Ni-.wsa, także przeszedł był 
przez most z tłumem oficerów moskiewskich*.

„Zjawił się nareszcie jm erał Ganecki i m  
Strukowem jakotcz kilku innymi jeiurałami, ud*} 
się do domku, gdzie leżał Osman. W kil* i  mi. 
nut skończyło się wszystko. Osman poddał się 
z całem wojskiem na słowo, nie chcąj podpisy, 
waó kapitulacji, poczem wsiadł do ka^eiy i po 
jechał co Plewny. Ganecki z jenerałami forffal 
nie musieli się przedzierać przez tłumy żołnie
rzy tureckich, zanim się dostali do Osmana, O 
godzinie drugiej stanęła umowa, a w godzinę 
potem, g ly poi az drugi przeszedł nio^r noie- 
spondent, już ani jednego Turka ni,; widział z 
broH’ą. K  żdy złożył hrou t am,  gdzie st*ł. 
Ziemi*, roki / tą karabinami systemuPeabo- 
dy, Martini, tóaiiera i K raka (te ostatnie od 
Moskwy odebrane były w bitwach poprzwdticn.) 
Więcej jak {>00 powózek staro zaprzężonych ba 
wołami, gotowych ruszyć za wojskiem, skoroby 
aię udało przebić Osmanowi. Na powózkaęt sie
działo mnóstwo rodzin tuieckich z Plewny, z 
dziećmi i lc.psztm swem mieniem. Na szczęście 
ich ? nie ttdłiio przebić Os;n<inowi j w przeći- 
wnym razie ?aa.icźliby się w ogniu. Niebawem 
nadjechał w. ks. Mikołaj i zai a / zrób-1 przegląd 
swych wojsk, przyjmęwaay eatuzjastyciaie azcze 
golnie przez grenadjerów, którym tbż rzucił słów 
kilka, podziękowania*.

„Gdy tak książę przegląd I woj3kc, dały się 
słyszeć w tłumie woł-nna : Osmnu! Usmat Był 
to on rzeczywiście. Dowiedziawszy się że w -* 
książę przyjechał, kazał karecis zawróci*, i poje
chał naprzeciw księcia. W świcie Osmana było 
30 oficerów konno, a oO kozaków konwojowało 
karetę *

„Ujrzawszy nadjeżdżając; go Osm asa. w 
książę spiął konia i poleciał na jego spotka*ie 
Osman kazał stenąó. Przez kilkadsifcsiąt sekthd 
spoglądali na siebie wodzowie w milczeniu. 
książę uaroszcie wyciągnął i £kę do Osmata, 
chwycił go za dłuń i serdecznie pokilkakrał *  
uściskał.

„Winszuję waszej ekscjlencji tak świetm. 
obrony- Broniłeś Plewnę po bohatersku. O łu iia  
Plewny jest najświetniejszym czynem w hiatorji 
wojennej, - rzekł książę. Osman pąsjza uóinie- 
chnął się smutnie, pomimo bolu w ranie, pod
niósł się nieco na podziękowanie, powiedział nie
zrozumiałych słów kilka i opadł na podnwkii 
l i  wszyscy bez wyjątku oficerowie świt? wiel- 
“ ego księcia krzyknęli „brawo!“ i dobywszy pa
łaszy, oddali salutując cześć Osmanowi n* znak 
swego poważania. Usmai zuow smutnie rie 
śmiechnął i skłonił kilka razy głową. Podjecu 
nareszcie książę Karol rumuński i ^ównież kon. 
plementował Osmana prawie temiż 8ameni słowi 
co i wnlki książę j również podał mu rękę. 
Osman na powitanie znów nieco się podniosl ale
i słowa nie odrzekł księciu Karolowi.#

„Świta Osmana pa3zy składała się prawie 
wyłącznie z samych młodych ludzi; niektórzy 
nawet wyglądali zupełnie po dziecinnemu. Osoba 
Osmana wy warła głębokie wrażenie na ofieeiacŁ 
moskiewskich. „Wygląda na wielkiego wodzt. 
zawołał Skobei-jw; Osman gahzi ?asza, pomum
i i  uległ, pozosiama zavsze ^  
cięzcą l...1- IWJ-

dnej oipowiedzi. — 6o s ły c l '0 — —• pyta je 
szcze raz jenerał i już dalw me Wędząc co py 
taó, zwraca się do koresp »aenta „Daily News’u“
i rzecze do mego w ^g ie isk im : — Cóż
to za człowiek u di6, *a.1 • Dia czego nic nie
nie mówi?! Tefik aiu S18 ffiszył, po dawnemu 
milczy. J a k  we później dowiedziałem, powiada
koresponaen*', .'■retiJt beJ jest zwykle milczącym i 
wielce »»l&k»iętym w sobie, lecz zaage mi się, 
i  tym razem wzruszenie nie pozwalało mu mó1

f?t*inba! powinien być pls^i«a -iło- mćgi jk* upadka plewny nie myślał o tera ani • wi°> chociaż i to prawda, ze ani jednem drgnię.

Dzienniki wi idęńUiio podają aastępujące U  
le ,;ram v :

B e l g r a d  17. grudnia- Horwatowicz za
ją ł Adlie Ks, Milan przybył dzisiij do A lt^Si 
naczu i objął naczelne dowództwo nad a n n jt • 
peracyjną

Oddział pułkownika Beuickiego bombardai 
Mramor. P r ;,fesor M,>Un Kujunózicz organisun 
w Belgradzie legjc-a studentów.

S t a m  b « U 5 .  grudnia Według dereszr 
M uktara , komendant moskiewski Rar„u 
ma miec łwniar odsłan ia  tamże znajdujących 
się 5 d c UOO rannych i chorych do Eruerum 
Pomi»ąw33y jużji ze takie transportowania w te
r4S  ZflJ roku * największej części nie 
s icz-isiiwych śmierć by za sobą pociągnęło. -  
bjłoby to zwjzem raruszeniem 6. artykułu kon
wencji genewskiej, który wojujące stronv fi 
pielęgnowania w niewolę popadłych, chorych 
ram-ycn obowiązuje. Ottomańska armia dopółiii ;
tego obowiązku sumiennie, otaczając rannych i
chorych Modk.*li taką samą. troskliwośefą, eo i*

t  . L o n d y n  17. grudnia Ź  Kamarli tele- 
łoją. We czwartek rozpoczęto na nowo kai 
dę. Baker wzmocnił zachodnie reduty. Toł” 
i Moskale wznieśli nowe okopy. Wałczą., 
rozdziela tylko gęsto zarosły pagórek. NecU 
pasza objął naczelae dowództwo, sobotę pt 
sunęła się jedna Drygada ze Slaticy j zmftsił 
Moskali, którzy wąwóz manowcami byli ol^ui 
do cofaięcia się. Ciągła śnieżyca nniemoż 
wkrótce wszelki poohód.

L o n d y n  17. grudnia. Z Wrbicy do’ 
do. 15. b. m., że 40.000 Moskali mawka^r 
Orhanie,

W



DZIENNIK POLSKI

O r s o w a  16. grudnia. Według najpewniej
szych wiadomości, cała siła zbrojna, jaką książę 
i n ią.. zebrać zdołał, nie przenosi 25.000 ludzi.

Stu . powietrz*
Zawierzucha śnieżna.

ż  b ^pow odu- p ó 7 rw o W  sie p r u ją c e  koła S o w a T
Belgradzie.

B e l g r a d  16. grudni Połnrzędowe donie-,ma^

Dziś 19. grudnia — 5° R. Z b a ra ż  17. g..nania. Jakie skutki pociąga za
. sobą ustawa o pijaństwie, niech posłuży fant nastę-

  pujący: Dnia 12. bm> zjechał do karczmy w Dobro-
wa- mirce poczciwy ż/dek Dawid Haiman, i kazał swo-

. . .  otrzy- jemn woźnicy i tak już Hietrzezwemu n»lau wódki,
15. b. m. stopień doktora chirurg i na tutejszym Woźnica wzbraniał się wychylić kwaterki, zasłania-

kryje się osoba trzeciego syna królowej angiel
skiej ks. A rtu r* . W  towarzystwie magnatów 
węgierskich zwidzają oni wszystkie osobliwości 
luiasta, i u ia ją  się ziam tąd do Wiednia.

Peiter Ijoyd , popierający zwykle zapatrywa- 
— —* — — uis, kr. Andrassego, zaczyna te raz  tracić już

P« -a— |8 t ó 2  2 S K S B & t t s e M e g iSI®  riefeĄg. y  WU„je4 Lrodl! - H U Zi_____2L5*!??.* .“**>** + *!* •JS£*!‘L“ 5? ̂ J^dwego .
mającego Wielki wstręi do we. uy.

S t a m b u ł  17 grudnia, viorczi^»w , p ociąg wiedeński przedpołudniowy spóźnił »'<5 patruj^ey się temu rozbeitwionemu żydowi
rr Antoni Schlesinger. licząc lat 74.

„ 1 *1*3 Goręzałt | Pociąg wiedeński przed not™ 
zawiadomił w. wezyra, Edhema paszę, iz 1 dsiś przeszło o godzinę; dla'tego 
skwa gotowa rozpocząć rokowani^pokojowe j pociąg idący do ^ owa_
z T ercją i jeśli sob , - jg - yc2J: _ó. źnienia się pociągu jeszcze nie wiemy
szie dia ro owan jen. Ig n a tje j  i, a m i e j s c e m W e m L e n r z e d s t a w i , , ™ I Z  
kowań może byo kofja mb Adrjanopol. Kinem 
pasza cze.Ka na decyzję Anglji, zanim, na to  po
ufne zapytanie, uczynione za pośrednictwem ks.
Reussa, da odpowiedź.

"Wiednia dla przewiezienia
Dziś umarł znany kupiec na Podgórzu Szymon kociubę od starej Łeji i nuże jak owa babka w woj

nie czekał 
Przyczyny spó-

Moskwa dąży do ostatecznego rozbicia 
i do zawarciu z nią następnie pokoja

gorszy się

  _ . wę, że
nie z djabłem, przeciw ustawie szturmować. — Przy- Turcji,

czynili oddzielnego. Niezmiernie również 
gc uważnym, co robi, refhkiując, że u Jaw ę nadali Pesłer Lloyd odezwą wojenną M ilana serbskiej”
ministrowie i cesarz. „Horsty, ..... ! — woła Hai- nazywając ją „wyrazem najtchórzliwszego kłaiu-
man — ministrowie! to did’ky, czorty! — a rozjn- stwa i bezwstydkości.*1 — Zapózno 1

wykrzyku- MosK.ewski wojenny pełnomocniK jenerał 
R eu tera  będzie w niedzielę przy ję ty  przez cesa-

A u a i t r f a  *  W ę g r r y *
W iedeń 13 rudnia. Ł ba  wyższa obiado

wała wczoraj oad 'u3tawą o opodatkowaniu spi- 
lytucu Ks Jabłonowski oświadczył się zasadni
czo pi :eciv 5 T^ °  jpem aw iają .a  nią
względy pańkfwffwe Ir.bi uchwaliła ustawę, po 
czjrniwszy w uchwałach Izby niższej umiany, z 
których dwie czynią zupełnie zadość dwom wa
żnym wnioskom koła polskiego. Izba pan iw 
przyjęła bowiem jako miarę ryczałtowania poda- 
tk u  przy burakach l 1/, hektolitrów produkcji al
koholu, przy mącznych materjałach 51/ , , przy 
melasie 6 \ ,  Dalej zniosła Izba panów posta
nowienie Izby deputowany oh, które orzekało, że 
celem uzyskania pewnych opustów podatkowych 
gorzelnie gospodarskie muszą być prowadzone 
prze* tę samą osnDę, która prowadzi gospo 
darstwo. W  k ńcu Izba panów przyznała go
rzelniom gospodarczym 8-miesięczuą kampanję 
zamiast 7 -miesięcznej.

k b o k t s a .
Lwów 18 grudnia,

Ck. T r y b u n a ł  k a rn y  zatwierdził konbsk-tfl 
N. 282 Dzicii. to h k .  z duia 11. bm. z powodu kor*| 
srondencii: R«pperswyl 2. grudnia, w ustępie od v - 
.Prawo do bytu narodowego jest niespożyte-" aj, 
do słów: ...heroiczna Turcja i W ęgry' — i 
żo ustęp ten zawiera w sobie znami. nia zbrud®1 
Sy stanu z § 58 lit. o. u. k.

Powody: W ustępie inkryminowanym aU rozbio- 
powiadając myś’ udbudowania Polski w P1 ^  te^ u 
rowych granicach, podaje i zaleca środą* ^  . 
celowi dążące , n.kaznje stan p o g o t o w i a ^ j ^  
cmgłą i racę , a tern samem dąży ku ' ń8twa au. 
ści tojte Polski od lednobWfeo ia nie.
■trjackiego, co też zdolncm jest do Bi 
bezpieczeństwa wewnątrz Auatij* . „ JfiL - „vv„

Za w--te sa urzeto w tym ustol16 znamiona zbio-Zav te są przeto w tym na t • podgta.
dni zdrady stanu z  ̂ 58 lit- c* u . . J f  
wie za.toiow.U3 zostały ^  wymienione ustępy u-
sUwowe.

Ż a ło b n e  n a b o ie ła ł  wo Staraniem izytelni 
akademickiej odbędzksię we czwartek o godz, 10. 
W ko stek  00- flatbakyncw, jako w dziesią-ą ro- 

śmierci Artura Grottgera, żałobne nabożeń
stwo.

J k r e s a c h  CZ życia polskiego pod zaborem 
pruskim)—taki tytuł ma odczyt, z którym p. M .D. 
Cbams’ti Występuje pńDlicznie. We Lwowie po raz 
pierwszy podobnego rodzaju prelekcja będzie miała 
miejsce — i mamy nadzieję, że inn literaci idąc za 
dobrym przykładem, podczas tej zimy wystąpią ró- 
waidż z iuteresującemi odczytami, a z pewnością 
Uczyć mogą na poparcie, bo publiczność pi agnie od
powiednich przedmiotów, a nie suchych wykładów, 
które są dla specjalistów. Pierwszy tedy, powy szy 
odczyt p. M. D. Chamskiego odbędzie się dnu jH. 
grudnia b. r. (w sobotę) r  saU ratuszowej o godz. 
wpół do ósmej wiecz„.om. Ceny miejsc: krzesro nu
mer. wane 4 > c t, wtyśel. ^  &aję ct i
15 ct. RUcłÓw m żna uoetać zawczaoU we w®zy' 
Btkich u ię g a m ia c n , w cukierni p . "Kosteckiego * w
administruąji ..Dziennika ^ k»go“.

T o d a lę b o w a n ta . Wielmożna pani Anna Mią- 
asyns^e ) rzysłała do tutejszej szkoły kilkanaście 
sztok rozmaitej '-dzieży, celem oba*iejBnia nią ubo" 
gira uczniów. Dyrekcja poczytuje .obie za mi*! 
obowiązek w imieniu ubogich dziatek ztoży6 zacnei 
dawczyni publiczne podziękowanie^

Od dyi eacji szkoły 4-klasowej.,.u św. F a rji Ma
gdaleny We Lwowie. . . .

P o s le d ie n i r  ra d y  m ie jsk ie j c:będzie się 
jp  czwartek dnia 20. grudnia o godzinie ofcj  wje. 
czorem

jLouam , to  n ie  g łu p i*  rx e cx  - wszygcy 
to powtarzają, ale rozum połączą, z niey,jn.nszo- 
nym płynący*11 prostu z szlachetnego sej-ca diwci- 
r , n ’ to więcej niż głupia nie rzecz, to rzadkość, której 
istnit Ula nawet nic prioypnszczalrbj ś ny w zachodniej 
eseaci sławnej naszej GaUlei, ogłupiany sysLematy- 
cznie przez .Stańczyków, gdyby od czasu do Ciaiu 
nie protestował

Wczorajsze przedstawienie amatorskie w tea- 82ony nje prędko poprzestał sz6,mierki 
trze na dochód czytelni bibljotesi akademickiej, wy- jąe —  toj czornyj did’ko! toj czomyj did’k c !J
padło w całem znaczeuiu świetnie. Cel główny, ja Ze względu, że ocena ta odbyła się w obecności rza niemieckiego.
kim jest rezultat materjalny, osiągnięty zostałw z l  , włościan i zła skutki za sobą pociągnęła, bylibyśmy ! ,K óln . Z tg .“ umieszcza teb g ram  Z Loudy-
pełności; w teatrze bowiem, prócz ns Bąlerji nie 2a Lm aby wjgyj2ę przynależne w powyższą sprawę nu z duia 18. g rudn ia: M inisterstw o i na wczo-
było ani jednego pustego miejsca, ai -że przepełniali  ̂Wglądnęły, i bohatera kociubowego d« surowej odpo- rajszej swei naradzie nie powzięło jeszcze posta- 
widzowie. wiedzialności pociągnęły. nowienia. I  owszem, opinje jeszcze sprzeczaiej

K ra k ó w  15. grudnia. Smu-me to o, wiadomo- j Słychać bowiem, że ubecni tej scenie świadkowie i ostrzej stanęły naprzeciw sienie 
ści, któremi przepełnione w* laM  dzienników t zą- chcą tę »Pi aWę zamuczoć dia maic^alnych zysków, l W czoraj krążyły w ieśo i, nies twierdz one je
ce się nadużyć, jakich się ***,ał djpu cl* “ al\  le' które od Dawida Pysk inb Eaimana wyzyskać się szcze, o uetąpiemu niektórych ministrów, 
gły dyrektor Towarzystwa wzajemnych JDezpieczeó spodziew^ą. I W ra z ie , gdyby pośrednictwo europejskie
w Krakowie. * . . .  1 Z a to r  J 8. grudnia. Z przykrością dowiedzia- me przyszło do sk u tk u , miała P o rta  otwarcie

Jest to faktem niezbuym. zt wymiem.ony d*ro- iom 0 śmierci śp. Franciszka Ksawerego D^rp^w- zapowiedzieć bezpośrednie i osoDne rokowania 
ktor popełnił wiele ^ ^ ^ T ł n i e n T  c^nćr6 Ł i e  ‘eg0 w Krakowie, a byłego ob,watela po- pokojowe z M oskw ą, a  zarazem i wskazać mo-
dawna miał złą opinje- ^ ope 11 ® gtn; .L  na “‘L ' 81.af'ł,ońci Kadoczy pod Wadowicami, tern więcej, gdy żliwośc odpornego przymierza angielsko - turę- 
bnvch i niegodziwych przez osobę gojącą ^zele nieboszczyk był człowiekiem potrzebnym dla poie- ckiego.
zakładu finansowego, ! ^ w u  , człov ietiem pracy i poświęcenia się u ia1 P o rta  zaprzeczyła urzędownie wiadomości o
stkich ponieważ niewątpliwie poaKopie znacznie o kraju, były kapitan wojsk austr., wszechstronme vcy śmierci Osmana paszy.
gólne zaufanie na dłuższy czas i wstrzyma rozwój kształcony, prawy obywatel, i serdeczny, przystępny j Car Oczekiwany jest 18. b. m. w Zdołbuuo-
instytucji, k t ó r a  jest tak pożyteczną dla naszego kra • ; uprzejmy dla najnbozszego; jego obecność w gronie Wie. Jedzie  on prv,at„ przez Brześć nie zb acz :- 

Korzyść odniosą obce towarzystwa asekuracyjne,, gą,iadów była nader pożądaną i pożyteczną. Okolica jąc  do Moskwy
k„jty pieniężne przeniotą się za granicę Zator-Wadowice straciła tedy prócz miłego, życzli-1 W e francuskiej Izbie L a i s  a n t  (z lewicy)

wego sąsiada i dobioczyńcę, również dzielnego szer- wniósł projekt do ustawy, zmnibjoz&jącej 
mierzą c dobro nasze; śp uerpwwski starał się bo- do 3 la t ozas służby wojskowej ' 
wiem o dobro okolicy, w której prowadził życie pa- stytucję ochotników.

która ns- * ;  triarchalŁe i takie czasy swoją osobą jej przypominał' W  uenacie i izbie Odczytam dekret zanrn.
ar2y»twa wzajemiich ubezpiecziń przeprowadziła > j zachowywał, o doDre Komunikacje, droga z Zawra kający tegoroczną sesję. ’

raz wtóry wybór dyrekiora Komara. Dla ogól ( d0 "Wadowic gotowa, za którą u kompetemmych osób' Lew e centrum  izby francuskiej
'silnia przemawiał. Chemio się jego popiołom przy-' swym pi zewodniczącym L eona R e n a .lt  

_ służymy f Oto czcijmy i tzanujmy jego pozostałą do 1
■„'ujaari przez głównego kasjera, pana J ., osobę za- dobrej i uczciwej dla kraju piaey przysposobioną ro
możną i znaną nawet Zb zbyt skrupulatnej oszczę-. dzinę i wspomagajmy choć dobrą radą. Cześć i pokój 
Ln-ści, stawiała zawsze tamę utajonym zapewne ży-; pupi„łom iiieboszczyka!

czeniom Komara, dorwania się do głównej kasy, i |  W a r n s w k  17,grndnia. ( Różna  w iad o m o ści.) 
jest bai dzo prawdopodobnem, Ze prezes i kołbisja. Bazar zakończył wczoraj swe Linienie Rezultat 
szkontrująca nie znalazła wielkich sprzeniewierzeń,! pieniężny dziś nie dający
któreby mogły zwichnąć byt instytucji. Jednakże _ ’

. .L .______ '  J ™ l “ » ^ . T ć y c ¥ m ‘ odoZj t y i ó 3  f c

JU.
1 z*acz"Ja"c„jegi naszeSu społeczeństwa.
2 Ujm-gwo tutaj główjie winić należy ? Niezaprze-

. fcjjię członków na walnych zgromadzeniach, 
czuue pojguwie § 85 statutu krakowskiego To- 

, wzajemnych ubezpieczeń przeprowadziła 
wybór dyrektora Komara. Dla

^ z a s p o k o je n ia  interesowanych możemy zapewnić, | siiaie przemawiał. 
że nieufność otwarcie objawiana względi m dyrektora' '

z 5
znoszącej in-

wybrało

, ‘

Tilamu .luiBEita PolsW
« U 0U10. W i e d e ń  18  g ru d n ia . W  k o m isji b u -

się dokładnie obliczyć, j dżetów  j d e le g a c j  au s trjack ie j ro z p raw ia n o
cże ( dość pomyślny. Naddatków było Bporo. Wczoraj zwi- n '**I zew n ętrzn y  polityky . ^ n d r a s s y  m ia ł
U-,'d7iłn haaar no/ih flKfin dłuŹSZU/ m 0 'r a  ^ J  » i?__

ż e , d o k u m en ta5 Czytelnicy przypominają sobie zapewne, u iu(/]ii
marnotrawcą, obłudnikiem, a nawet fałszerzem, jakim?przed kilkoma miesiącami niektóre tutejsze pisma} i/.. • • .  .
miał bjć h „mar — niepodobieństwem było zapoHelz, donosiłv o zamierzr.nnm wydawnictwie w Warszawie , . • • , dCzyia się  za  najśc iśle jsza

 i  -  * „ J ta iem n ica  w in te re s ie  naństa-o
niepodobieństwem było zapotie lz, donosiły o zamierzonem 

popełnieniu znacznych nadużyć na szkodę tegoż To' J nowego mookiewsLiego czasopisma p. t.______________   r ____ . „RUbł-O* i aj u in icy  w  in te re s ie  p a ń s tw a , ale w y b ra ła
*sławi&nbki fiiologiczeskr Wiestnik“. Obecnie wyezy-1 d w ó ch  delega tów , k tó rzy  w  p o ro zu m ien iu  

Zapewne musiano odkryć wiele złego, skoro ay li |emy w „Russkim Mlize“ list ewentualnego reda■ 7 rząd em  Z redagow ać ma>a pITeznaczol-e do
L'ł/ll*a l>a ninnli<i.BM. J _ * M M V/vł/vn>vTnn lr+Ałłn - * >   » 1 ^  ^

warzystwa.

która zaniechanego dziennika p. M. Kołosowa, który  ̂ łoszeilia  S p raw ozdan ia  
Wjja5nia, iż odstąpił juz od tego zamiaru i wyraża’ i 0   j

rekcja tegoż Towarzystwa sądownie pozywa Komara, 
również, że dyrekcja sama musi się czuć ws^ół winną, 
skoro ośmieliła się podać eufemizm do wiadomości 
publicznej we awa dni później, dopiero po wiadomej 
wszystkim ucieczce Komara dnia 2. bm. w ogłosze
niu umieszczonen, w Czasie z dnia 4. bm. „że dyre
ktor Komar podał się do dymisji. “

i , 1W ie d .4 5 A  j 8 g ru d n ia . P o  w y ja śn ie -  
! m a e h  A td rasoegc w  kom isji bu d że to w ej au - 
js t i ja c k ie j  d e le g a c ji, p rzew o d u iczy cy  H e rb s t

---------- _  -1 mieniu komisji podziękował ministrowi
Wiedeń 18. giuonia. (K ro n ik a  w ie d e ń sk a .) , spraw zagranicznych za idy  ce daleko w y -

podzięKjwanie dla niedoszłych swoich współpracowni 
ków. List icn datowany jest z Warszawy 27. listo
pada, to się znaczy 9. grudnia rb.

od czasu do 
przeciw temu krakowski „Ljabbł -• 

SLdawnoJemU nazwaliśmy „Djabła” poi-
-kłem czasopismem humorystycznym, a każdy numer 
tego piekieł) ego org»»® Przekonywa nas, żeśmy sie 
rd. pomylili. Ileż humo.u i p r„ rJy  w ostatnim tej 
gazetki . imerze! P W ™ ” ",1 P° ^  , 5P °
kloace TnrWw, » * f  

S - ” m c k i . k i 2 T -  ktSini tO .

An-
Bis-

wr Kozmian^ a kozaka Hoffmann,
Wyboru Ł ubawić siv można lis1tem , ra
kr„kow«1 tego. Ttałej współp r a C O W ^ i J  jabła,
przedstaw iającej w całej nagości S° P >
hrabiąt i hi .H .ttk  * toat™  kra»aW>H“ f  . J *
A  t u t  ki u .  » ?re2i, „ n i * . 
wic.“ Ale ze w *i«tki«go najpysznicjsżł ł „ p .  
^NajSwieższa próba * niepssonym tplet°uein' 
tiuszka waU siedzącego spokojnie Tnrka, a 
dr u  /" uczuwa te n£ na swoim grzbiecie- 
mark i Włoch — przypatruj 8ię 2 boku Pod ryciną 
znajduje sio następują18 °hj' bitnio. ..Znakomity 
B a t i u s z k a ,  B i e w i e r n y m  Mi e
d w i «d żem doewzK-c*:*- *b 4Ł tyljco głosy ludzkie 
i dźwięki in.truml*L5wi wrażenia np.
Ml przesyłać można tele o . Nie potrzeba nawet 
do tego telegraficznego “ru u- Blje się w p iewDde 
spekojnie siedząceg*1 Turka, a po j eg, .ybuebu ból 
pochodzi w ezęści wrażhw a d r e s y  ... 
.J)iabłowi,“ aby go jak  uotychczas n u .or nie opn. 
szczał — i jak najrychlej uzyskał pn/najmniej z 
8.000 abonentów

B la  v s l s « n y c h  I p o c x c iw y c h  T u rk ó w  
otrzymaliśmy szarpie od Halnni i Romcia Popiel.

T e a tr .  W  teatrze hr. Skarbka dzisiaj 19. bm. 
^Dwaj złodzieje, “ operetka w 4 aktach p rranou- 
•U śfo,

danie władzy człowiekowi niezasługuj^cemu na zau
fanie i zupełnie nieudolnemu; w mocy jej było jednak 
tej katastrofie przedwcześnie w zupełności zapobiedz, 
zasuspendowaniem dyrektora Komara na podstawie 
wyżwspbmnionej, również jak dziś jeszoze zasuspen 
dowaniem natychmiastowem dyrekcji, która okazała 
się współwinną, wykorzenić kąnol do szczętu i . 
pobiedz wszelkiem nadużyciom na pr^ynDuść.

Jednakże, aby się zaobyć na ten czyn energi
czny, rada nadzorcza zdaje się nie posiadać tyle od
wagi cywunej. Zapewne przyjaźń i zażyłość z dy
rekcją trzyma ją na uwięzi, a kio wie czy i pewne 
względy za zaszczyt jaki ją spotkał przez wybór na 
godność rady nadzorczej, co może zawdrięcza wła
śnie tej samej klice, która dwukrotnie przefursowała 
kandydaturę Komara na dyrektora, i która, jak wia
domo, dzierży prawo rządzenia według swego widzi
misię sprawami m~tyiucji i rozporządzani, dowolnie 
majątkiem publicznym, nie troszcząc się wcale o in
teres członków i kraju, byleby dobrze jeść i pić.

Jedyny ratunek ochronienia instytucji od podo
bnych w przyszłości klęsk i przecięcia węzła gordyj
skiego , łączącego klikę krakowską nzui pującą sobie 
władzę panowania, pozostaje :

1) W  zwołania jak najr/chiej przer prezesa na 
mocy § 84 statutu nadzwyczajnego ogólnego zgroma
dzenia do Lwowa, w celu ostatecznego orzeczenia o 
winie całej dyrekcji po przeprowadzeniu ścisłego śleda- 
rwa dyscyplinarnego i w celu nowego wyboru dy
rektorów. . . ,'JE

2) W stałem przeniesieniu głównego zarządu
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych Ubezpieczeń 
do Lwowa, jako środkowego punktu Kraju.

3) Przez odbywanie posiedzeń walnego zgroma
dzenia członków na przemiany, jednego roku we Lwo-
rie, drugiego roku w Krakowie.

Członek krak. Tcwarz. wzaj. ubezp.
Z  P o d o la  16. grudnia. (W sprawie towarzy

stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.) Z nie
pokojem i niecierpliwością wyczekiwaliśmy bliz zego 
wyjaśnienia ze strony c.łonków raay nadzorczej po 
wołanych przez prezesa towarzystwa tak pod wzgn_- 
dem deficytn jak pod względem cyfr, lecz dotąd na
daremnie I! I Szanowni panowie Iustratorowie pięknie 
i niby wszechstronnie powiadomili nas o swej czyn
ności. Rzeczywiście, p 'pier cierpliwy i wszystko 
zniesie, lecz czy o tyle cierpliwymi będą członkowie 
towarzystwa, to rzecz inna, to rzecz przyszłości, 
t. j. walnego zebrania. Wątpić bowiem należy, aże- 
hy ogło-zonym rezultatem prztz panu w radców nad
zorczych zaspokoić się chciało. Wschodnia część 
kraju naszego nic bierze udziału z powodu oddale
nia i wieiKicb kosztów podióży w obrauach walnego 
zebrania, a zachodnia csęść powoduje się panom kra
kowskim Gdy przed kilku laty hr. KrnkowmcU i 
inni wystąpili przeciwko tej koteryjności, to pano
wie krakowscy takich użyli środków rozmaitych, 
ażeby nadal „władcami towarzystwa" pozostać, a na 
domiar rozsyłali po kraju listy i wici, ażeby kto w 
nich wierzy przybywał i na opróżnione miejsce dy
rektora Henryka Komaia popierał, a kio by przj być 
nie mógł, by im głos u  tegoż jako ich sprzymie
rzeńca prż/sti-ł- A ich słowo stało się ciałem t Ko
mar żostał dyrektorem, a w ostatku defraudatorem. 
7  tego praehlegu rzeczy w wschodniej części kraju 
h ł wielka i usprawiedliwiona niechęć. Nia mogę 
ftbtvlko pochwalić żądanie korespondenta w nrze. 

285 Dziennika Polskiego' w całej osnowie. Ustęp 
ezwarty tejże korespondencji co do suspenzji dwóch 
innych dyrektorów a ewentualnie bomfikacji przez 
radę nadzorczą wyrządzonej -ikodj gorąco popieram. 
Jezt to „porcja" tym razem całemu krajowi tji r-złon-

wicza Leuchtenberskiego, jener&ł-majora 
cara Aleksandra.

a la suitę

Sprawy gospodarcze i handlowe.
W y k a z  lis tó w  e z s la w n y c h  galic. Towarzy

stw* krndytowego zieoijjuegj, wylosowznyob na dniu 16. 
grudni* 1877

d-proo. przy 70 louwaniu n sunnę 160 600 złr. 
C-proc. przy 18 lnauwanin w „amia 83.600 złr.
6 proc 37-iet- przy 8 losowaniu w sumie 60.000 klr. 

wal. au.tr.
Listy Eastawne 4-proo.:
Sar. I. ar. 466 481.
Ser. II. nr. 688 629 889.;

fiśtam buT 18. grudnia. „Ajencja lia- 
y&s“ donosi: Konferencje, które odbywają 
ambasadorowie między sobą również jak 
z tureckimi ministrami, nie mają wcale 
charakteru narad nad podstawami pośre
dnictwa. Sprawa pośrednictwśi traktuje się 
wprost między mocarstwami, bez udziaZu 
ambasadorów w Stambule. Zapewniają, ie  
projekt Niemiec zmierza do tego, aby Mo
skwa porozumiawszy się z innemi mocar
stwami, zawarła pokój wprost z Turcją

S t a m b u ł  18. grudnia. Dzienniki do- 
iż kilku kreteńsideh

lii jednogłośnie cztery podatki stałe i dwie 
dwunaste budżetu.

Ottotnie telegramy.
L o n d y n  1S, gkndnia.. UrzęnownŁ do

nośną, te  pa-rlament ma się zebrać dn. 17. 
stycznia.

Wedłng „Standarda“ (głów nego orga
na tory sów) rząd postanow ił zw ołać par
lament nieco w cześniej n it zw y ł l e , aby 
ma zaproponować środf i wymagane tera- 
tn ie  .3 ym stanem sprawy wschodniej, i za
żądać umyślnego kredytu na pow iększenie  
s i ł  wojennych W. Bkytauji.

la o iid y ik  19. grudnia „Standard* 
pisze dziś: Nie słabość Turcji wymagaaziś 
zwrotu w dotychczasowej polityce augiei- 

i nie zwycięstwa Moskwy, ale swo
boda, jakiej mocarstwa cesarskie (Austria i 
Niemcy) użyczają Moskwie, by zwycięstwo 
swoje wyzyskała według upodobania —  
lest niebezpieczeństwem dla interesów w. 
Brytanji. Anglja nie może nigdy przystać 
na załatwienie sporu pod tafeiem warunka
mi, i może nawet mieć przyczynę do pro
testowania przeciwko oddzielnemu zawiera-

Pokoju. Augljaiąda głosu przy regula
cji. Aby modz obstawać przy tern , rząd 
prze 'siębierze pewne środki, których sankcji 
zt-ząda °d parlamentu.

„TimeŁ" stanowczo gani postępowanie 
rządu i mniema że dla interesów Anglii 
me ma tera* żadnego niebezpieczeństwa.

19. grudnia. Urzędownie 
doiioszą : Wczoraj z ram. wojska serbskie
obsadziły silną pozycję podMramor. Książę 
odJ. vł rewię w tem miejscu

IP ai-y*  19. grudnia Urzędownie ogło
szono dekret, zwołujący rady jeneralne na 
21. grudnia. Zamianowano 83 nowych pre
fektów, udzielając dymisję wielu.

t  dnia 18. grudni.,
Wi e d e ń :  utonie* sł. 11-80 ; ;yto tl. 8 6 0 ____ •

oKO.it* pr. 10.000 lit&i-perieni rj. 33-   ___’ ’
id a p ea r t :  psaenia 174 kUogr.) i*  jesień d  10-65; 
srl in:  Pszeuioa ŁołŁa na listouad 212 —

loco 000.00, okcwta 4S2C, Sz oaeo in :  pazerno* n» 
nstop.-grud. — , rzepak na jeneń • P . „ v f  
mąjo 160 Mlo 6950 '

W ie d e ń , 19. gn  ima, 10 godz. 66 min-
Akoje Kred air i 208-4u ALojbkileiK r -Lud. »46 76„ Anr o-Ans)■. £3 o0 „ .

» UmoTiibaak — a Banki Fr Ausb —
„ 'S ercistbanK —— W-branaowk. .

Uzpo*obienie: słabe. 9 67■/,

T elegn  fewan<> kura? w loaesąk if.
W l e d r ź ,  18 grudni*, 2 godz. 10 m..

Losy kredjrtow_j . . 163 76 Ung. St*at»-ObI 1877 66 40

*

B
■
■
■
W
9
a

S r. III. nr, 1096 1208 3001 7216 9172 1G170 10661 w * jł i • u /  ̂ ^
i0748 10767 W934 n u l  iH4o H609 11690 12127 12279■ n<Jsz%* ,3Z kreteóstooh przewódzoów,
12399 12404 12482 12642 12687 i2»32 12939 1300313089 j mie8ZKaj%oycn dot^d w Grrecji, wróciło na
131851319613207 33322 13676 13706 13748 13794 13938. wyspę Kretę , i że między ohrześcianami
1395714316 14395 14426 14639 i477i  14779 14818 i64 8i j w Sphakii panuje wzburzenie.
lal ot 1X00A iroorr irmU uCUi 1KA1Ś 1 łi l '}. 1 I -m _ . #

d r a r y *  18. g ru d n ia  J u tro  b ęd ą  u rzę- 
 ̂d o w n ie  o g ło szo n e  no m in ac je  prefek tów .
W iększa  część p re fek tó w  z p rzed  16. m a ja  
w ra c a  n a  p o w ró t do  u rzędów .

O kóln ik  m in is tra  s p ra w  w e w n ę trzn y c h
w zy w a  p re fek tó w , ażeby  dzienn ikom  zn o w u

Akoje Węgier. Rr3d. 193-26 
Al ^.-Austi', 15. 63-80 
Umonsbank . dl-CO 
kolej Ear.-Lad. 246 — 

a Półl j>. 194 26 
,  T'ołrdr 76 76
„ Allńids. 11£ 60 
,  .Ifcbiety 169*511 
o L-w.-Catr. 12010 
,  W *  Pół. 110 —
,  hndolta. 116 —
j  rtJhffiokta —'—

n*p3*obieai9: eiche. 
W ie d e ń , 18 grudnia, 

aać. dłni par. bniL 63 86
„ a .  w arab. 66-90 

Beata w Błocie . , 74 80 
>iav potym a r. 1880 118 86 
V  ■ banka naród. 796- —
Akcja barku kredyt 209-—

K a rlim  
Bouyjakie soty bas 2 6 25 
i kr a kredytowa. 81 f —
I 'łunarw . . . . i29 5) 
GźUeyjside . . , . 104 75

f a i - r ł .  3*/. -Młtr 73-60

Galie, lnd&amizaoja 86 '  —

'864 Lo»» . . .  uif-eo
Sińdtśiogr kolej . . —• —
Yerkehrsbank . . 97 —
Tureozoe Loay . . 12 70
Węg.-Gal, kolej . . 95 —
daa ił-Jc-Aotiea . , —
Staatibahn . . . .  286-75 
Bankrerein . . . .  67 5d 
Węgiarskis Losy .  , 76 76 
,e.chmiiu k . '8  90

Roa«?jekie biskłoty V21

Ii:;nd;u 11915
Ł re o i- , ...................Iu4 86
20-frankówka . - . 9-56
Dukał oea. m c  . . * 64
100 -  arek miemien. 18 90

Staatshabn
Kolei BąLiuuakł', 14*10 
Anstrjaokie banknoty 169 60

Uspoa.: stałe.
r jg |

Senst, po podniesieniu zastrzeżenia przez 
Lueiana Erune w imieniu prawicy, uchwa-

16181 16284 16297 16613 16691 16731 16814 16U2 1C293
16316 16142 16568 16676 16bua 16633 16760 16773 16820
16s69 17096 17106 17^67 17618 17684 18243 18303 183J2j
18474 18861 18877 18963 18993 19216 19308 19319 19398
19400 19478 19j 37 19743 19631 19670 19674 19901 19944
20004.

Ser. IV. 14)9 2234 3069 4663 4770 4813 4o65 4996 
. 084 6219 6222 5293 6371 6419 6628 6698 66016681 6748 ,   , ..
6j07 0031 6203 6269 8344 6390 6421 6j69 667 8 71)85 7155 L.P . S przedaży  pu ullOaCD
7233 7i63 7392 76ui 7760 7910 7919 7929 8097 8118 8216 
8313 8378

Ser. V. nr. 1829 3t>36 4186 6376 6396 7436 7682 8137 
8996 9010 11616 lltliu 115O0 11037 12208 12463 12469 
12486 125C7 13030 13338 13639 13589 13668 13741 13775
14109 141 0 14312 143G0 14425 li622 14662 14690 14877
14913 14935 15180 15211 15323 16413 15636 15679 11877
15906 10763 10927 T7061 17394 17576 17990 18022 10049
18051 lol02 18311 18377 18403 18012 18641 18851 18881
18968 19063 19269 19630 19616 19022 19044 19943 20061
20115 20265 20366 2o373 20400 20466 20609 20516 a0623
20570 20607 20608 20848 20996 21094 21105 21217 21238
21*47 21295 21325 21495 21615 21573 210d2 21692 217&0
2 ‘8U 21924 22060 22184 22194 22341 22360 22406 22647
226-74 22724 22756 22779 22820 22892 22914 22961 229d8
J3089 23275 2:297 23409 23446 23460 23611 2363a 235a2
20678 23689 23603 23,06 23618 23641 23663 23658 2J672

rrzyjecnsU  &£ lwaw* on>~ 19 grudn.*
H e te l  A n g ie ls k i.  Dr. K. Finkelstein z Brzeian 

n  insniewąln z DoDrzan, K. Kędzierski z Yuździmier a!
H # to l  ZttrŚA* J. hr. Męciński z Partyna T hr

w ^ dOWeia.'r \i,!,iV Cywiński I Pło.tyc: ' ScMfer z Wiednie, 31. ssinski z Rozdzwian 
• K n i« p e j s k l .  a  Lr Barbes ’ z

W16° ł i ^ , - I.aj^ Wbki r Sarnik> F Obminski z Krosnt 
  ml W M S il t l .  A HoenigBhoff z Złoczowa

L.

Czernio-

Polecamy Magazym H e n r y k a  
. . . 1 *» r °g ulicy Halickiej nr. 6, jako 

największy i najiańrzy S k ł a d  Z a b a w e k  
dla dziatek każdego wieka.

Bo numert dzisiejszego dołącźiT kTię- 
trnta. Chtbrynowicza i Schmidta prospekt 

i katalog w ydaw nictw  w łasnych .

Dniu 1S grudnia.
z laby haadlewaj. 

L AJfjt aa utmkf,
CaM fil. Kar. Lud. 12: OtŁ

.  Łw.-Cnm i  ?06 rł 
Buka Uli*, gal i  300 zł.

„ Kred. g a l i 200zŁ 
XI. Lhif śrutowiw mi lOOti. 
Taw Kwd. gal *•/, w. a.

J * * »
h uJka rfipotocz gah* J1/,
III. L btf m t ą  aa 100 sł.

Gfalte. Zak'. kred. włoś. 6%
“ *............................1 dlaOgśln. roln. kred. saki 
Cal. i Buk. 6*/. lor, w 16 L

23771 23775 23776 23781 23806 23822 23829 23832 23834 i Tawkred.mi«i «•i wl ł L 
23864 23874 23878. (L. u.) j lV. OWty L Ł  *

247 60 
122 -  

2 4 3 - 
218 —

84 76 
79 26 
U  76 
6990

95 — 

9130

! Izdenaizaeyjne ralioyjak.
kraj 1*75 a #•/,

_ < SM ti
M U sk i v k s. . . . 
m  issj e n . ' roasyjaU 
■al l r—syjpM s tk n y  

japuewwj

Ostatnie wiadomości. .
Od je s  K lapki nadszedł ze Stam bułs d o ' „ » Btaaiaiawaws

Peszti Nuplo naslępający telegram d. 16. b m .: ' F hfn w
Zapytuję moich przyjaciół w W ęgrzech: czy m a-: Dskas kolandanU . 
my apoKOjiiie przypatryw ać się mordowania T u r
cji? L*y iderbja ma bezkarnie łamać przysięgi 
pokojowe? Cz> do przeszkodzenia tym zbro
dniom nie mamy ani środków iegaiuycń aui si. 
ły V Czy wygasły nasze sympatje dla T arcji ? t i | |  m  m  .
Ozy nasze interesa przestały być identyczaemi z ' Kapany w v*br. m IMAl 
interesam i T u rc ji?  Czy przeto od dzisiaj d zie-j Wi edeń,  17. grudni*, 
je  n t ją  na swych kartach  zapisać samolój - -

7t Brodów donoszą, że ogromne tra n sp o r ta 1 S
ywnoh''i pi zesyłają się do Rumnnii Transporta “ 

towarów wstrzymano.
W  tych dniach przybywa do "Wiednia kb.

Lenchtenbergski, jenerał m ajor t  orszaku cara; 
ma on mieć osobistą od cara misję do cesarza 
austriackiego.

Peszcie bawi obeonie dwóch Anglików 
z wysokiejrarystokracji i nąjbliiizego otoczenia

• « wtrimkto~  r ■«■ • gmKMffmn
■ ■ bnkawiśak.

9% a a d ls ia k p .
»,WK«aAhaLac«.imlŁ

- - I  królowej W ik to rii: lo rd  H enry  Gordon Lennoz
kom 00 nąjmoiej p riei pobł^hweść w ok asa .^  Grifflth. „Magyar H irado“ donosi, że to  osta
łości aadąną, —  Jeden członek w imienin wielu, tnie nazwisko jest pseudonimem, 'pod którym » X r

ład ais

245 25 
’ 19 60 
240 
214 —

84 — 
78 35 
8ł 
89

93 60

3026

86 70 
90 60 
16 n
22 .

560 
665 
9 60 
986 
187 
123 

59 60 
106 - 
10666

64 05 
67 10 
76 -  

104 60 
10376 
7 S -
r  26 
8326
76 50 
99 60

9? 81

M6C
M*d
«liO

ułauą

85 ?0 
89
1460
20

6 69
6 57 
9 52 
£66 
177 
121 

6860 
104 — 
>04.-

63 90 
fl69fl 
74 86 

1°4 — 
108 26 
7860
86 —  
82 90 
7610 
99 V0

9770
-7
8880
9 6 -
8 8 -

6*/, Zakłada kredyt, austr 
i  a Domen państo 120 aŁ 

letmyjm.
Losy połyoaU s rok* 1839

■ ■ .  1864
* f 1M0fi poijotE imtri

państw a r. 1880 . 
!*-*_ pożyeski s r. 1864. 

wem. połyoa.węga^T. 
Comorento . 
Kredytowe .
ZegL rm na
ha.fus Salm .

.  Pelfr . .
hr. h t - G ^ ^ ; ; ; 
Bbia. 'M I Idy . . . 
Ks. Windischgrlta . 
hr. Waidstou . . , 
hr. Kegleriah, . . 
n c n  . . . ,
tarerloe 40o frnnkńw

- *»> »n*wss i pn m ęsA
Ymnkn naród, aaatrian. 
.atlŁładn kradytovegc *
W u g i  par. a* L^najn . 
Kału półnoo. FerdynanóW 

„ nsądowej fr *. . .
* zaohod < ElżUaly.
* Fołndniowąj . . .
■ ^ ic y jiU s j . . i
■ .ii olcwisaktoj .
s AibraohU . . . »
;  H t ó S s z S Ł
„ AimiJ ymmańskje j . 
„ Ka*ayeho*r 
_  l l t M n r

* waosod wgiaH MŁ
I aaatr.-pćtneo.-nii 
„ FranoisBka-JÓBaft 

■**ka anąle-autijae..

raS T aT iS ta
wn a mmhiwto

tądeją płaoą
106 — 10450----- 139 60

302 — 300
10976 109 60
113 60 113 20

1V3 — 122 —
135 76 135 26
77 76 60
26 69 26 60

164 26 163 76
93 2G 92 76
4125 41 —
1860 28
‘ 8 60 2? 7
64 33 ....
29 25 23 50
26 60 26 —
23 25 2176
13 — 12 76
14 _ IB 60
12 99 2 60

797 794-
209 — 208 80
349 iA?
1942 19 7
267 75 267 26
160 60 1 60-
76 76 76 60

24660 24686
18076 12086

11060 110 —
11660 1 1 6 -
1H — 1 1 3 -
191 60 101 —
106- 10460
1 7 6 - 176 60

10660 106 —
]p  6 128 26
89 76 89 26

198 60 19240

r i o

-aa

5 ? -

O bity

Kolei kotayoko-bogitan.
■ P*nstwow. eOO fr
■ Em J ja « r. 1887
* po ^dijuw.ba fr 
s konj 18' 6 7C 6'/. 
s P.O.F. lOOst.ns-k!
■ s 100 sł w. *.
* n w srbr. g*/

■ ig id ftiT s -
■ 5 /• w srebrze
" ' Lud*'- „  d -w* „.w erb. 

z .. kf 100 *> 
E3U3JŁ. II.

■ L w . - C z a r ,  i S O C  z ł !

6 •/, ^  100)
■ fcu;iB)a z r .  1S67 
a Sitdm.aOOzł u.a 
s ks. Rudolfa300 zł.

war. G*/, aalOOał, 
Tnw prags s prtsa. 

lei. po 900 sf: , .
Walały,  

Oeeanaie korony
.*  , atUDt -i* wngp 20-fraukowiis . 

Sawsr, ny ang>«lsHe . 
J^parjaiy roMjjskie .
"irebra  ...................
Srełre kapany . . , 
Bank państw, hiaają  

aa 100 marek. . , 
Rabel pap.

ż ą d a ją  p łacą
69 60 

166 — 
147 —
109 CO

100 —  

106 26

87

101 -  
99 90

76 60 
76 60 
66 50

76 60

8&~

6 86 
6 66
S F  7

12 OS 
9 83 

106 —

68 95 
123

39 20 
154 — 
145 — 
109 —

99 60
98

106 76

100 60 
9a60

76 30
75 — 
6b —

76 — 

87 -

6 65 
6 6F 
9F6 

1197 
9 81 

10485

68 90
122

Warszawę, 15 grud

aaetawnn lej sepii 
■ a Żej’ sarp

kępw .
a „ , -u*

kupen . 
a lihwidaeywe .

wmaaw.-snair

'tob Mt fm  
e a

m p in m jB ś
.  m

rb.lki

97 46

86 60

rb.|kp.
9976 
99 76 
92 — 
96 86 

840*, 
86 lb  

016 ‘/a

840 —



IWENNjA  POLSKI

U
ustki zim ow e , Pelerynki, Za^utki 
bal we, Halki, Suki er k i Garni- 
turki dla dzieci włóczkowe w naj 
wi'k!si*?m wyborze Trzewiki filcowe, Kamizelki, Kamasze E*iH

riki i K-l&s >uy trykotowe &-ynslri*i' i r e 
skie, P ńczocky. Skarpetki, Ogrz!f£h-7.o 
pfejsi i żołądka, Rękawiczki kortowe P

cdeszewki zdrowia. Oichochody, Papucie filcowe, Płaszcze 
nieprzemakalne, Kalosze rosyjskie, Derzozochrony od zlr. 
1-30—10, Gorsety paryskie od ?,łr. 130—10, Oerarę ame
rykańską na mrble, oraz gutaperkową na prześcieraik.

P o l e c

wio i 2- o  (i); m r  Ł a s k a w e  z a m i e ^ j c o w e  z a m ó w i e n i a  w y k o n u j ą  si< ^  j a k  n a j s p i e s z n i e j  i  u a j a k w r a t n i e j .

u s i a n y  r  u m i  o  iś c i  i  d o b o r o w e g o  t o w a r u

M A G A Z Y N  B A M S K I

Kamila Strzy żotrUKiego
w e  i w o  w i e  p r r y  e l l c y  B a i l e b l e j  l .  4 .

t g r * r* W.L..1 1 B 4 1  z ę b ó w ! !  i  B E Z  S Z C Z Ę Ś C I A  

M K o n s e r i - s c j *  z ę b ó w ! !  !r>
I ł KiM miłw n .lńr T isł.! ł I ?  w.! ! N i e m i ł y  o d ó r  u s t !

MIR
f l a k o u  5 0  c e n t ó w .

i

p o w iiść  M
J t .  H .  C h a tn tT e łeg n

•yizła św ieżo z d ru k u  i sp rzedaje  jię  w 
^  we w szystk ich  k s ię g arn iac h . ^

A N adsy łający  6 0  c n t .  pot. <, J resem  fi 
j  Adm inietrSfcji „D zien n ik a  P o lsk ieg o ” 2  
W we L w o w ie , o d b ierze  powyższą po- ® 

| k  w ieść o d w ro tn ą  pocztą  pod c p ą .k ą . ^
® ^ k -T  A A f k r  k  ■

O dsprzedający  — znaczn y  ra b a t, 
f to -s e ła  i sp rzed a je

Apieka poa „Węgierską Koroną11 
J .  P  [ £ P £ » i .

1076 t r e  m m ;Otc ie .  45—0 |

Najsilniejsze, niezawodne

RGŻDŻ2

Program rotłatnitdw
D p r a ^ o w a Ł c

po 6 0  centów  pó ł Kilo 
ro zse ła  h an d el

J L a s & a l a
w yszed ł w nu«< m w ydaniu .

C ena 3 U  C t .
Księgarnia P ou k a  we Lwowie.

1786
St. Markiewicza

w e L w cw ie, w R ynku  1 42 2 - 0

jm o m u m & to m o m .
S l a  ś w i ę t a  8

i Bożego Narodzenia
I  p o l e c a
3  znany z  najprzedniejszych  

tow arów  a cen najlafiszych j 

M u d e l

;ff. KarszałMcza!
w e LWOWIE.

u lica  K rak o w sk a  n r . 6.

Cukier, kawę, owoce połu
dniowe , herbatę chińską, 
rum z Jamaiki, rozolisy, 
likwory, wina w wielkim 
wyborze, p’’wo butelkowe 
karwiń&kie, mak litewski, 

miód przaśny i t. p.
w n a jce ln ie jszych  g a tu n k a c h  i po  

cenach  [najniższych.
C en n ik i n a  żąd an ie  franco .

1436 6 - 6

W a ż n e  d l a  c i e r p i ą c y c h  

n a  b ó l  z ę b ó w .

i  n t i o d  o n t a i g  i n  a
1393 J .  W  B EK , 2— 0
kro p lb  te  »ą jed y n y m  śro d k iem  p rz e 
ciw  każdem . '. 'g w a L o łn io js z e m u  h o 
low i zębów, jsk o  też  fluksji, zap o b ie 
g a jąc  i« rzyte-i dalszem u ; s u c u  się zę 
b ó w  N r. I. i I I  w p u d e lk a  1 zł.

C a m y k o n
B V sam  te n  usntt a g  uchotę , jeże li t a 
kow a nic pochodzi od u rodzen ia , jako  

[ te ż  s trz y k an ie , szum  i a e ^ .  n .ep rz y - 
jem n ą , w ypływ ającą z ucha, 75 ct.

I Balaam przeciw reumatyzmowi
| a najlepszy śro d ek  na  w yleczenie się  w 

k ró tk im  cza. ie z reu m a ty zm u , poda- 
g--y i p u ch lin y , d aszk a  1 zł. 7 e_ cl., 
d jc raó  m ożna 7. g łów nyoh sk ła d ac h  
n a  G alicję we L w ow ie w ap tece  p an a  
Z . H ack e ra  i w P o d g ó rzn  pod K rak o 
wem  w ap te ce  p. Skakolsk iego .

Z w racam y  uw agę  publiczności na  
not» e dzieło

O r .  A N T .  B E R G E R A

Uifllfiritis-Aiigina
ich  ro zpoznaw an ie  i sposób leczenia, 
p o p n la r r ie  d l-  u ży tk u  rodziców , r p  c- 
kunów  i zak ład ó w  opracow ane. Ze 
w zględów  n a  trrasu  ącą  u  nas słabość 
zasługu je  a a  najszersze  rozpow szech
n ien ie .

( ena  50 c t. ,  o p raw ne 70 ct. p rz e 
syłkę. p o d  o p aską  15 ct. 1907 1 - 1 2

K l ł l Ę G I H W I A  r « I s K A
Lwów, 14, p lac  ŁLlioki.

Do wydzierżawienia.
Dobra w ziajii Sanockiej

niedaleko stacji k o le jo w e j, p rzy  d ro d ze  
żw irow ej, w  dw óch fo lw arkach  obszaru  
oko ło  1000 m orgów , licząc  ziemi ornej 
600 m org ., łąk  Ł00 m „  p ss iw isk  800 m. 
z ob- ew am i zim o«,em i i kon iczyną, z 3 
m ły n a m i p ro p in ac ją  ro czn ie  p rzesz łe  27CO 
zlr. w. a. n ieść  m o g ąc em i, z opałem  do 
sta tecznym  n aw et p rzy  pędzeniu g o rzeln i, 
k tó re j o fiaru je  się śc o łka  z lasów , są n a  
lae sześć a  n a ^ e t  d łużej z~. 6000 z łr . w. a. 

roczn ie  d s  w y d i l ż i i a w l c n l n .
Bliższa szczegóły w R edakcji „D zien 

n ik a  Polskiego*, ja k  n iem niej w aru n k i 
sprzc  ’aży z w olnej r ę t i  trz e ch  m ają tk ó w  
w Sanockiem  i  Staniteławow skiem .

J t  dyny i  g łów ny  t k ia u  d la  c a łe j  G a lic j i

DARÓW FREBLOITSKICH
jitrzy w i^  MAGAZYN DAMSKI 1622 3 -0

n  E m i l i i  S t r z y g o  w $ K i e g o
4*

^  Przy t.l'cy Halickiej pod \ 4 W0 jjW0-wie } ” J k

t które dla Zakładów FreDiowskicl. p0 ceill0 fabrycznej odstępuję. X

Śś
' " ,* U!a®ft?Eissa

i l u s t r o w a n y  n&  r o k
je s t  do n abycia  w e w tzy stk ich  k s ię g a rn iac h . Cena eg zem p la rza  5 0  e t .

W  części in fo rm acy jn e j H a lio z a n u a "  znajdu ją  s ie -  p rzep isy  
p o cztow e; ta ry f r  na leży tośc i z -  te le g ra m y ; wy^az n n  dow p o cz .o ,/y ch  
i t- le g rs f icz z y ch ; ta ry fa  o p ła t jazd y  d la  f ia k ra *  , pociągi kolei ż e laz n e j, 
tab lica  p ro cen tów ; w artość  k u p o n o w ; nalezy iosc i stomplow^ sk a la  stum 
i lo w a ;  ta ry fa  p o d a tk u  k m s u m e y ja e g o ; lo sow an ia  efektów’ lo te iy jn y c h ; 
skorow idz u rzęd ó w ; w ykaz d o k to ró w  m ed y cy n y ; ja rm a rk i;  I-zegląd 
zakładów  finansow ych i w i. 1370 h-*-6

Szanownej PubLuzności, życzącej so b .j 
jabyć  tanie, trw a łe  i doskonale wypróbowane

wszelkiego systemu i konstrukcji,
m am  iMEOiyt polecić

w i e l k i  m ó j  f c k l a d
w W i e t b J n ,  Karntasrriag 6.
W y p ła tę  przyjm uję także ra tam i b e i  poa- 

z y i.io n iji ceny. 1017 120—0
Gnnniki p n e se ta n . o p lu n ie .

J ó z e f  W a m e h a l e w z k l t
m e c h a n i k .

T' t.?r'VwyuŁi#sTvp.»: AiĄyn ,-r-r |

i R ea ln o ść
I ku ch n i, stry ch u , kom órk i, k a w a łk a  ogro- 
Id u , n iezb y t od m ias ta  o d leg łe j, poszukuje  
i się zaraz  do n a jęcia  lub  w ydzierżaw , nia. 
[W ięk sza  rea ln o ść  m oże być w z irz ą d  

w zięta . — Z g łc z e n ia  p rzy jm u je  się  u lio t 
Ż ółk iew ska 1. 69 I. p ię tro  w g ap k u  na  

! lew o. 1004 2—3

EDW. 6EB H A R D T  ve Lwowie
p la c  M a.-Jacfei I. 7,

poleca swój wielki i objicie zaopatrzony

S K Ł A D  

porcelany, &kła, fajan&ów,
Lamp, cłiiiisrego srebra i Alpali.

N ajw iększy w ybór
■erwisów stołow y cL

do h erb a ty , kaw y, um yw alnie, ja -  
koteż do w ina, likw oru , p iw a i  do 
roalety  ze .z k ła  sz lifow anego i g ra -  
y irow anego , w ne jn o w srv cb  faso

nach  i desen iach
po cenach n isk ich  i  stałych. 1716 6—01

0 < i  t t o o o o o c o o s o o u o i o l o o o o o o o o o o o o o o o o

Ś Ś |  J A N  R Y B I Ń S K I  i
w e  L w o w i e ,  V

O p rzy  p lacn  B e rn ard y ń sk im  pod 1. 3, obok k raw ca  p . L ersk ieg o , 5
0  poleca swoją od wielu lat znaną U
q  P R A C O W N IĘ  i  S K Ł A D  O B U W IA  M Ę Z K IE G O , * Ę f  Q
O M ianow icie w y rab ia  obuw ie m ęzk ie  w szelk iego  ro - P
Q dzaju  z w yborow ych sk ó r z ag ra n ic z n y ch , jak o  to :  M
O  z® skóry  h am b u rsk ie j, ju c h tu  ro sy jsidego , fran cu sk ie j cielęoej i  w iedeńskie j ^  
0  p o  c e l a c h  u n . t a r k o  t r a n y  ,:h .

czasie za0  Zam ówi mis z p ro w in c ji u sk u teczn iam  w  ja k  n a jk ró tszy m  . . .
■jj n ad es ła n ie n  znoszonego b u c ik a , ręcząc  za t rw a ią  i e leg an ck ą  robo tę.
0  Sk ładając  dz ięk i 3z*now nej P .  T . P ub liczn o śc i za dotyohczasow e zau-

fenie po lecam  się i  u ,d a l  łaskaw ym  w zględom . 1830 6 -  6

A  J a n  R y b i ń s k i .
O O O O CO O O O O O O O  OOOI O l C  OOOOO O O O O O O O O  !>(

karwińskie
w y^ im len ltej j a k o ś c i

1882 p« leca  2 3 .
1 uz.ndoi tow irów korzenny cn

W .  M a r s z a ł k i e w i c z a
we L w n w i e ,  u lica  K rakow ska 6. ^

G Ł Ó W M Y  SFJL.A J»

FORTEPIANÓWim sium k
przy alicy Sykataskiej ped 1. 17 

przeszło 3 0  lat istniejący
p o l e c a  n a j y r l ę b s r y  w y b ó r

fortepianó i \
od p ierrrs: rzędnych fab ry k an tó w  w ie
d e ń sk ic h  i  z tg ra n io z n y c h  po najn iższych
o« eh  z opuszczen iem  r a b a ta  ud  cen

fab rycznych  z g w a ra n c ją  p isem ną
55 (1EL l a t  l O -  s

T u d z i e ż  n a j b o g a t s z a  i  n a j t a ń s z a  
H  Y P O lY C Z A M lA .

U niżona 1911 1— 4
A n n a  k a ia th y .

Podarunki
n a  Ś w i ę t a  i  N o w y  R o k

poleca 1781 2 - 6

K a r o l  Gruchol
haudel płócien

we Lw ow ie, R y n ek  36,
B ie l  n  n e  s to r  o w ą

G a rn itu r  na  o esob z ł. C 8. 9. 
G a rn itu r  n a  i2  osób zł. 1 2 ,1 4 ,1 6 ,1 8 ) 

O b r n sy  n a  6 j ió ' sz t zł. 2 S0, t .
„ n a  12 osób szi. 5, 6, 7 , 8. 

•4r< m ik i ,  łh: n zł 6 , 7, 8. 
Serwety do kawy 

kolorow e szt. z ł 2 50, 3, 4, 5; 
b ia łe  z ł o lorow ew i b rzeg am i, pons, 

i  szafir zł. 4 , 5, 6 ,  
b ia łe  ra łk iem  zł. 4, 6 u i 8. 

Serw etk i d ese ro w e, tu z in  b ie ły c h  i Ko 
lurowyuh zl 2-6ir). ,3 8n , 4, 5. 

r h O a t K l  p łó cien n e  b iałe  do nosa, tu  
zi-i zł, 3-60, 4'60, 6, 6, 8.

C h u stk i p łóc ien n a  z b rzeg am i koloro- 
w em i tuzin zł 7, sz tu k a  pojbdyń- 
cza  fO  ct.

C h ustk i ba tystow e ż b rzeg i mi koloro- 
v e u  tu z in  zł. 2, 3, 4.

P ra w  l»iw e batystow e cbnstL i b iałe , 
da ta lts  z l. 2, 3, 3'60.

>3br.teczki n a  szyję jedw abne, sz tuka  
z ł .  2 oo, 3 i  a.

pó łjedw kbno , azt. c t 80, zł l-2gl 
Płótno praw d ziw e  ln iane , t  .tuka 

•30 łok, w ied. zł. 1q , T5, 19, 20, 25. 
sz t. 50 łok. w ied zł. 20, 26, SO, 35. 

k * c r ł * » l e  > p łó c ie rk s  kolorow e, ło 
kieć po ct. HO i 24, wi lk i wybór, 

■ g r -  Z am iejscow e z lecen ia  usku le  
czn iar z a pobran iem .

K a r o l  G r n c h o l.

N a  G r w i a z d k e j !
poleca zarząd  c 0 k. sk ła d u  osobliw szych gatunków  c y g A i  i 
t y t o n i ó w  we L w o w i e ,  p l a e  H a l i c k i  1 . 1 ,  nap rzeciw  

H otelu  Ż o rża  i B anku  hipo tecznego

C y g a r a  I  t y t o n i e .
Z am ów ienia  z p ro w in c ji u sk u teczn ia ją  się każdooześnie 

j a r  n a jsp ieszn iej i  n a jp u n k tu a ln ie j za zaliczk ą  pocztow ą.

P 3

y w e R y b y ,
Od d n ia  20. g ru d n ia  począw szy p rzez  cały  

,  ty d zień  sp rzed a ję

Ż y w e  R y b y
znany daw n a  Szanownej P . T. Publiozności 

■*e sprzedaży takow ych , h a n d e l pod firm ą

S. Boziewicz i Sp.
przy placu Marj&ckim rpod Bocianem11

Poleca również świeże zapasy

towarów korzennych, delikatesów, herbaty, 
rumu, likierów / wa lki wybór

w iar
o d  50  c n t. b u te lk a

CL.

Z m i a n a  l o k a l u .
„ „ „  ,  w ielostronnie  objaw ionych m i życzeń  Szanow nej Publiczności,

? “ -, a  •§? ’ • m - l n , » t ^ C K I E B S I E  m 6 m n s i » n l c y  p  , n ł  
s e m o s s e r o w e j ,  g d z i e  L o f t a l  m i a ł e m  a a  a a e m p ł y ,  „ i « «  y g o J i t i  
* p r z y s t ę p  n t r u d n i o n y ,  h o  p r » « c i « r i e » ł ą  s t r o n ę  r y m  a  w  k ’»- 
m l e n i c y  p .  H e r t h e i m ,  o b o k  t a k z v a d « j  c y r k n l a r n e j  a p t e k i .  - 

M ó j  n o w y  l o s  h i  n r s ą d z n t m  o  I p o w l e d n l o  o b e c n y m  w y . . 
t n a g i s n i o m ,  o czem  u w iadam iając  Szan. Pnbliczność, -ipew niam , i? s ta ra ć  „ii [ 
b ęd ę  sk rz ę tn ą  i rz e te ln ą  usługę - szybkiem  i śc isłem  wypHłu.-.m em  ta k  m iejsce-1 
w ych  ja k  ‘ ziwmeisuowych po lecen , m ety lko  usp raw ied liw ić  do tychczasow e zau-1 
lan ie , jafcim się szczycę, a le  takow e wzm ocnić.

« ^ZJ  zbIi*a i^cycfi się św iętach p o lec am : w szelkie c iasta , to rty , cukry , de-1 
L  7^ ł * /  0 ozdobien ia  Bożych drzew ek, n iem niej gotow e d rzew ka, o raz  w sze lk ie j
w zak res cuk iern iczy  w chodzące wyroby po  L ajum iarkow ańb . aj c n i e

® nT nnm s 1Q7t7 *

Największy i z tannś^i znany

Magazyn zaiM w y
Henryka Mullera

r ó j f  u l i c y  H a l i c k i e ]  1. <J, 
w e LWOWIE,

„ lobiście zakupiony  w P a ry żu , L ipsku , 
N o ry m b erg .', W iid n iu  i w yroby  kra  owe, 
po leca  n a  zb liżające  się św ięta, G w iazdkę 

Now ego Rogu, swój dobrze  zao patrzony  
L iad  w zabaw ki po  bardzo  n iskich  ce 

n ach , jak o  to :
Lalki pysznie u b ie ra n i z w ło sa r  i i bez, 

oraz  i a l h l  n ieu b ie ra m  sz tu k a  po cnt. 
15 . 20. 25, 30, 50, 60, 60 z łr  1, do 15. 

Z a b a w i  I  pom ysłu  F rd b la  rozbu  iza iąc e  
nmys* dzia tkom  w ta rd z o  w ielkim  \;ry-

16. g ru d n ia  1877 
2—3 Jo iż o n y  s łu g a J u l i  T u r z a  p a k  I .

T y lk o  Jedna szczegó lna  
I » a r < h ł * » S  

■ Jedną bntelką Wina
T is^ rat^ saasrP ociąg  do pijaństwaj*ęii

m o ż e  b y d  w y l e c z o n y m
udlv

borze  d la  w ieku  ufl 6 la t począwszy dc 
10-ci'i, sz tuka bd  50 cnt. do 8 z łr  po 
s iadam  tak że  w iele nauczających  na 
k ażd ą  cenę.

Zwierzątka na  kó łbach  zw ykłe i sk ó r
k ą  ob i sgane, oraz wózecki, puw ozil i, 

d., sz tu k a  po  cn t. 15, 20, 26, 
u - z łr. 10.

P u d e ł k o w e  p rzed staw ia jące  wsie, g o 
spo d arstw a , polow snie, r io jtk o , m is <to 
i  t. p. po cnt. 15, 20 do z łr, 6 .

T .  "W- K R Ó L I K O W S K I
we L w o w ie , n lica K o p e rn ik a  1. 2 ,

» ■ :  J P l . € w r  A  SdE H T  

tow arów  kolo iłU lnych , ow oców , herbaty, łak oci, win, 
rnmn, likierów i w ód mineralnych,

poleca n a  Św ięta  Bużego N aro d zen ia

s w ó j  z n a c z n y  z a p a s  o d l e i a l y c l i  W I N
j a k o  t o :

W ęg iersk ie  białe. A ustrjaok ic .
jćieleniak  po  cn t 60, 80 i 1 z łr. M a ilb e rg e r po 70 ont.
Sam o -o d n cr po i ,  1-60.9 G u m p o ldsk irchner po  90 cnt.
Ma izlasz po złr 1 50, 2, 2 50, 3, 4 . K lo s te rn eu b u rg e r p c  90 cnt.
T o k sjsk ie  pó ł flaszki po z łr . , 2 . Y óslauer po  z łr. 1 , 1‘30.

„  cała  f liszk i , do z łr . 2 , 3, 4 F rau cu iK ie  czerw one.
W ęg ie rsk ie ’ czerw one. M e d o ^ p o  z łr  D2o

. _ t  o,, on  St. Ju l ie n  po z łr. 1 2 0 , 1‘60, 2 .

• S S t o r t t 2 : ■ ; f  “ "«*"? t  8-
B rla u e r  po 90 cn t. P b . ?  i .  a i

p , ,  r i r . >■

R eńsk  H a u t ssn te rn o s  po  3 Z^T-
0 1 1 z łr  50 cn t. do  4 złr. C hat. d’Y quem  po 3 zlr.'

. T \Y A L łA . Z n an a  ju ż  od bardzo  d sw n a  m o ja  firm a  z doboru  i p ra 
wdziwość tow arów , uw aża ,  za n iestosow ne p r z y w ł a s z c z e n i e m  piw nicy m ojej 
ty tu łu  p ;erw azorzędnej, śm iało  jed n ak że  zapew nió  m o g ę  Sz&uuw lą Publiczność.i.« _flAnTin n . i   i  ll _________; i ts n n m a^ k__ 1 i . . i '

KANTOR WYMIANY
c„ k. wpt gali* .,

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w « i y s i E ! «  « f e R t A  Ł  m o n e t y

pod wsruiHrrfii nsjprz^dtępnitijszeui.

U S 1 T  E I P O T E C Z I I E ,
które  w- u l- p i ,w a ,  dn ia  1. lipci 1868 b a . P . P . Z X X V III I r . „1 
I najw , p o s t  ■ dnia 19. g ru d n ia  1871 , m ogą być n ży u  do lo s o w u u .  k a 
p itałów  > m  a  j e t ,  papilarnych, kanoyj m ałżebskieb i  w ojsaow yw , wa 

kaucje służbowe i  wadji.

s ą  w  ty m  k a n t o r s s  d o  i> d bvcia«
f e s  Ws>7 żtkle polecenia ■ prowincji tryh.onnJą 

u<s beinrknM iiId we kursie dslennyau bi a óolleseu lu  
p r a w i i j i .  1081 1 0 9 - 0  ^

cenie h a n d lu  1377 19 0 4 w iedzą lub bez w iedsy  p ijak a  za  po - — 1 j i  ^  ^  cj l t  1£>I ao *i r , , D’ , . że prc.wń najw iększą część w in w ęg iersk ich  siakupnję  w dom ach szleoheokioh
IZ A  D f l l  A  R A T T A R A M A  m ocą  W niezliczonych w y p a d ł ach  uzna- K n ^ O W U l c t w a ,  knbusy  szesciosciauy. 6 w ęg iersk ich  w drodze p ry w atn e j. MoBę w ięc  m im o  n isk ich  cen  zapew nić, z i
9  9 i n U L H  D f t t t n D n n H  nego ś ro d k a  1883 2— 0  K o n ie  różnej w ielkości n" k ó łkach , c  J w in a  m oje  cą czyste i  d o b jro w n  1898 2—C

oelsm  wj sp rzed a n ia sw ych p iw uic, k to - t  j i  . . . a .  ra z  do h n stan ia  od cnt. 10 do  z łr. 10 . . .. „ -...w .......■..—_ — .

^  . . p »  Allllliibttystlkoll •js.u-sa,-* o t^ b o o o o ó o so io o o o o o u o o o b
E l  l x l r  p r s e c l w  p o c i ą g o w i  na około  ia ia U , p o lo y śn ie , fo rteca , —  

d o  p i j a ó s t w a .  szachy, dom ina it.d. od cnt. 25 do z łr. 5.
U życie  tak o w e# ) s p i .w .a  o b r z y -  W .’e}k i 7 y b ^r  d r o l H H s g O " '  na  drzew ko 

Bn ( l ż e n i e  i w s t r ^ i  prze, iw zb y tn iem n  ja k o  to :  l ic b t ir z y k i .  balony, a tra p k i,
“Ti8 napij, nia się spirj.asów, tfŁprlwia apetyt “ ę * > ?ztuka P° cnt- 3>
l-aói przywraca tym sposobem nieszczę„li- 4, 5, Id do g&; śwnezki woskowe p 
1 ^  Wfi?d * jflzinie i swemu , oc ołaniu. bliż- ont 1 /*» 4 1 al- 
, .75 sze szczegóły w opisie użycia. Dziękuj 0 f*'anownej Publiczności '
1 —  C e n a  f l a s a h l  ■ p r s e p l s e m  B -  łask aw ie  udzie lane  m i w zględy, poleca

— •80 ż y c i a  s t r .  1 * 5 0 .  Je d y n ie  p raw dziw e m ój m ag azy n  ręcząc  z i fiobry to w ar 1 b  
_ - 65 do nabycia  za  p a lic zk ą  pocztow ą przez te in ą  usługę  <■ om ki na  żąd an ie  f r s n  .

Ofner* 7 '  —-90 aptekę , . i a /  n n g a r lH c h e n  K .ro n e “  Łaskawe zlecepia z prowincji za -
K s a n i a r k  m g ó rn y c h  W ęgrzech .) tw iam  ju k  n a jiu m ieu n ie j. 1822 7 0

1 0 > 0 0 0  b u t e l e k  W  I n a .
Wma Węgierskie

bu t. P r e s b u r g e r a ............................z ł. — -60
„  „  R111 ng .  .  ,  — -90
.  Z ie lem ak  I  . . — -66

a Ł ..............
„ „ ILL . . . .
„ W y tra w n e g o .......................
„ „ */» k w a rt z r .  1861
„ W ęg  M aszlacza z r .  1874 
„ R n ste ra  wy s k o k . . . .
„ R n s t e r a ..........................

Badaj czerwonego. . .

K u p o n y
akcyj kolei Czerniowieckiej, płatne 1 . L is t o p a d a ,  

kupuje już od dnia dziriojszego
a a t o r  " W f i F y  u ,  s  y

Wina aiutrjaekie 
b u t. KI ja ie m e n l  u rg e ra  . 

n Y óslauera  b ia łe g o . .
„ „ czerw onego  . .
„ s ą  S cb lu m b erg era  
,  „ b is leg o  „

Wfrm JtolTo i 
b u t. P isp o rta r  Mozei 

„ Jo b a n n ia t »rg* i  . .
Ylna l'rtmcu»kt* 

b u t  S t. E s t e p h e .............................zł. 1-20

zł. — -90 . 
„  — -DO I 
■ — ’90 

1*— [ 
1 —

U l i c a  H e t m a ń s k a  1. 6 -

zł. 1301 
-  3 -

8t Ju lie n  . .
C b a te an z  M arg eao x  . . 
H au t-S au*erne  . . .

„  ...........................................

Szam pana  M oet 4  C handon 
, C liąn o t . .

G ran d  ven E u ip e n a i . .

r ‘ 
1-801 
2-50 
1-801 
4 -601 
8 60 
8 — 
1-50

«£>

-
00

- s

©
m

J e s i e n n e  s u k n i e

wyprzedaję
po bardzo zniżonych cenach,

P o m o r s k a .

U l i c a  H e t m a ń s k a  1. 6 .

S O K A L i L 1L IE N
§_ o raz  kupuje i sp rzed a je  w sze lk ie  obbgacje  rządow e, lis ty  zas taw n e , akcje  

kolejowe, losy rządow e i pryw : * i wszelkie m onety  kra twe i zag ran iczne

p o J  najkorzystn iejszym i w arunkar,,,
Z lecenia z p ro w in c ji u sku teczn ia  się  bezzw łocznie i  bez  doliczenia 

prow izji. 1 6 i „  i - _ c

1OOOO 3000000300100000000004
WCD

Kds
fcS'
0Q
t»r
90

2 a s

Wied promesy komunalne zł. 2.fi0 
Promesy kredytowe zł 4.

-3 i Ciągnienie już 
o<l 3 .  s t ]  e s u ltu
£  | G łów na w ygr. 

50 | # A O .O A O s ł .
I C T  U h l o  r a s o m  t y l k o  z ł- .  6 * 5 0  1 s t e m p e l .  * V |  1908

B r u n a z i r l c h ł e  l o s y  l o r j o  W e , ciągnieni-* w y g ran y ch  3 1 .  g ru d n ia , 
o g u l n e  w y g r  a n j  i S 9 0 . 9 7 ó  m a rk  w złpCi e ; ca ły  lo t  zł 1 2 C ,  połow a 
zi. 6 5 ,  ów r tk a  zł. 3 5 ,  d z iesią ta  część zł. 1 J ,  dw u d z ies ta  zł. 7 .  1—0

NYITRAI &. Comp., W i e n ,  K a rn tn e rs tra sse  16, e isem ei Haus.

Pierwsza Emisja tej loterji nie dopisała.
Na sk u tek  yiozwolenia c. k. uuius.erstwa skarbu z dnia 29. pa

ździernika 1876, 1. 27239, odroczono „iągmen.e na rok 1877-

C i ą g n i e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  S t a n i s ł a w o w i e

d n i a  3 1 .  g r u d n i a  1

Wydano nowe Losy drugiej emisji, Losy * P̂ ®fVvszej em^ j* nabyte 
mąją ważność.

Pierwsza wygrana:
Bryła a szczerego zło ta  wagi i wartości 2 0 0 0  dukatów.

Pomniejsze w y g r a n e :
J« dna wygrana wartości J0»o  zł. w. a.
D w ie w y g ra n e  w a r to ś c i  v °  ®®0 a*, w . a.
Dziesięć w yp ^ n y ch  w *fto4ci P° 1®0 zł. w. a.

Ja k o  n o w ś c  w prow adź00^ L O S Y  Y Y O L Y E , z k tó ry ch  każdy  
g ra  na  g łó w n e  i pom niejsze  ^ U C in e ,  lecz n a  każdy  w ypadek  w y g r a ć  
m a i l  co  n a j u i i l n j  »w w k ^

Los k o s z t u j e  1 zloty reński.
Kto sam luh tię postara o rozsprzedal dzie

więciu losów , otrzyma bezpłatnie jeden los w olny.
Loehód czysty przeznaczony

n a  z a ł o ż e n i e  d o m u  d l a  k a l e k  i  s t a r c ó w

w  $ T J U $ I t i Ł A W < m i £ .

p a te k  nie duży, a  dzieło m iło sie rd z ia  w ielkie. — D aie  obul-im  B e liza rio l

K o m i t e t  J i a d y  m i e j s k i e j  
1207 2ś-o t r  S t a n i s t a m o m i e .

W - A ą i t p a :  J u  Ł u i g  0 3 } K ) w i « 4 x i u i y  r « 4 u t o r ;  H « A r y k  B « w a k o w i « Z drUiOJiii,j, Dsiaftick* Polsiriego* A. J. 0 . Regc-aw:.

^


